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Odczyty i w ykłady:
Uńlw. lud. w siow. introligatorów, wykład p, F. Ko­

na: „Kobieta w społeczeństwie pierwotnem ‘ o 7-30 w.
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dr. Kubik: „Najlepsze odmiany ja lek“ , o 6 w.

SŁOŃCE Z ZA CHMUR.
Lwów, 2 grudnia.

(zj^:) Wrażenie silnego, jaskrawego snopa 
promieni słonecznych z za chmur robi wiadomość 
o podpisaniu zawieszenia broni na Bałkanach i 
doniesienie najpoważniejszego paryskiego dzien­
nika „Tem ps‘ ‘ o ostatecznych warunkach pokoju 
z Turcyą, na które iakoby się wszędzie miano 
zgodzić. Bliższe przyjrzenie się tym warunkom 
potwierdza w zupełności wypowiedziane przez nas 
twierdzenie, że zawarcie pokoju między stronami 
walczącemi na południu przyczyniłoby się odrazu 
do wyjaśnienia sytuacyi europejskiej.

Wprawdzie pokój jeszcze nie zawarty, a ro­
kowania obecne, jak wogóle każde rokowania, 
mieszczą w sobie możliwość i niebezpieczeństwo 
dalszego zatargu; wprawdzie doniesienie „Temps" 
jest tuk niedokładne, że na każdym kroku na­
stręcza wątpliwości, jak np. co do pieniężnego 
odszkodowania wojennego, lub co do tego, jak 
daleko sięgnie granica bułgarska w północnej czę­
ści Tracyi; wprawdzie nie wiadomo, z jakiego 
źródła wiadomość pochodzi, ale „Tem ps" jest 
organem tak poważnym, a w sprawach bałkańskich 
wykazał od pierwszego doniesienia w maju o 
związku bałkańskim, że ma tak doskonałe infor- 
macye, iż wiadomość ta pozwala na wyciągnięcie 
pewnych ogólniejszych wniosków, choć z wszel- 
kiemi zastrzeżeniami.

Co przedewszystkiem uderza w całej tej 
sprawie, to nadzwyczajna łatwość, z jaką zbliżo­
no się do porozumienia. Przypomina to żywo 
rokowania pokojowe po wojnie rosyjsko-japoń­
skiej. Przyczyna zjawiska jest prawdopodobnie 
ta sam a: jak wówczas zwycięska Japonia była 
tak wyczerpana i finansowo i militarnie, że u- 
czuła się zniewolona na później odłożyć z d a ­

nie owoców zd zwycięskiej wojny, tuk zapewne 
jest dzisiai ze zwycięską Bułgaryą.

Drugiem, jeszcze bardziej zdumiewającem 
znamieniem warunków pokojowych — tak jak 
je podał „Temps“ —  jest to, że Bułgarya, któ­
ra wzięła na siebie największy wysiłek wojenny 
i położyła największe ofiary, tak wielkie, że 
wszystko, co zdziałały inne państwa bałKańskie, 
robi w porównaniu wrażenie barcownictwa, par­
tyzantki na tyłach głównej armii, —  otrzymałaby 
faktycznie najmniej i ze wszystkich państw bał­
kańskich pozostałaby najdalej od urzeczywistnie­
nia swoich ideałów narodowych. N ie tylko bo­
wiem w Tracyi miałaby się cofnąć daleko poza 
obecny front swojej armii, aż poza Adryanopol, 
ale formalnie przynajmniej zrzeka się wraz z Sa­
lonikami Macedonii, która ma w obrębie „Zwią­
zku" otrzymać autonomię.

Wypływać to może z wielkiego rozumu po­
litycznego Bełgaryi, ale może także i z jej obec­
nego osłabienia. Sisutek też dla niej może być 
dwojaki: albo naród bułgarski okaże się dosta­
tecznie dojrzały i zachowa spokój, a wtedy Buł- 
garyi przypadnie wielka rola polityczna, albo 
powstanie wzburzenie z powodu nieproporcyo- 
nalności ofiar do zysków, a wtedy może wybu-l 
chnąć rewolucya, niebezpieczna dla dynastyi.

Wszystko przemawia za tern, że Bułgarya 
postępuje bardzo ostrożnie ze względu na sto­
sunki międzynarodowe. Jej powściągliwość robi 
przedewszystkiem wrażenie, że chodzi jej o to, 
aby Rumunii odebrać pozór do żądania odszko­
dowania za „naruszenie równowagi*. Z drugiej 
strony nadanie autonomii Macedonii usunęłoby 
z porządki dziennego spór grecko-bulgarski o Sa­
loniki, a Bułgarya spodziewa si|, że autonomi­
czna Macedonia byłaby faktycznie bułgarską 'Ma­
cedonią, czemś w rodzaju dawnej, pozornie po- 
diegłej Turcyi, Rumelii która ostatecznie powię­
kszyła obszar państwa bułgarskiego.

Warunki pokojowe, tak, jak: je podał „Temps" 
i jeżeli są prawdziwe, zawierają też szczegóły, 
ważniejsze jeszcze ze stanowiska międzynarodo­
wego. Do nich należy uznanie autonomii Albanii 
i zupełne pominięcie milczeniem —  jeżeli to nią 
jest tylko niedokładność doniesienia —  serbskich 
żądań dostępu do Adryatyku. W takim razie bo­
wiem spór austryacko-serbski przestałby istnieć 
i kto wie czy takie załatwienie rzeczy, jeśli jest 
prawdziwe, nie dokonało się za wpływem Rosyi, 
którejby w ten sposób odpadł obowiązek zabie­
rania głosu w sprawie żądań serbskich. Dziś nie 
ulega wątpliwości, że Rosya tych żądań popierać 
nie chce, ale publicznie to oświadczyć jest jej 
tak trudno, że wprost nieprawdopodobne się wy­
daje doniesienie niektórych niedzielnych telegra­
mów jakoby Rosya rozesłała, czy też p-zesłała 
do Wiednia oświadczenie c zupałnem opuszczeniu 
Serbii przez siebie.

Natomiast w paryskiej wersyi warunków 
pokojowych są i punkty sporne ze stanowiska 
międzynarodowego. Do takicn należy postawier.ie 
autonomicznej Albanii w zależność od „Związku 
bałkańskiego*. iia co prawdopodobnie nie zgodzi 
się Austrya. a może i W łocha Ale shorp /go­

dzono się na jej autonomię, to może nastąpi 
zgoda i na zupełną jej niezawisłość.

Tak samo spotkałoby się z oporem, prze­
dewszystkiem także ze strony Austryi, przystą­
pienie Turcyi do Związku bałkańskiego, ale prze­
ciw temu podnoszę się takie protesty ze strony 
tureckiego społeczeństwa i tureckiej prasy, że 
kto wie, czy Bułgarya, jako pełuomocniczka 
„Związku bałkańskiego", będzie obstawała przv 
tym warunku.

Jednem słowem, choćby doniesienia o tre­
ści preliminaryów pokojowych nie były wierne, 
wiadomości z pod Czataldży przyniosły tyie u- 
spokojenia, że nie chce się wprost wierzyć, aby 
sytuacya, bez wątpienia ciągle jeszcze poważna, 
miała się znowu zaostrzyć.

PRAGMATYKA SŁUŻBOWA.
Lwó*v, 2 grudnia.

ap’ Pragmatyka służbowa urzędników pań­
stwowych została w sobotę przez izbę panów 
ostatecznie załatwiona.

' Tekst ustawy w brzmieniu, jakie mu dał 
rząd, spotkał się z zasłużoną krytyką sfer urzęd­
niczych. To też Izba posłów poczyniła w tekście 
tym liczne zmiany, mające na celu wygładzenie 
ostrych kantów przedłożenia rządowego. Aliści 
Izba panów nie tylko odrzuciła te propozycye, 
postawione przez ludowy parlament, ale dodała 
postanowienia, tchnące duchem reakcyjnym. —  
Zwłaszcza przyjęty przez Izbę panów wniosek 
księcia S c h w a r z e n b e r g a  jest prawdziwym 
„par grafem kauczukowym*, wydającym stan u- 
rzędniczy na pastwę szykan. Wedle wniosku ks. 
Schwarżenberga ma pragmatyka służbowa zawie­
rać postanowienia, że urzędnikom „nie wolno na­
leżeć do stow., których celem jest „zatankowa­
nie ruchu urzędowego lub służbowego*. Wniosko­
dawca miał tu na myśli ruch strajkowy, lub bier­
ny opór urzędników. Jednakowoż nie ulega 
wątpliwości, że w praktyce zastosowanie tego 
postanowienia może się rozciągnąć na każdą 
akcyę Związków urzędniczych, zmierzających .do 
poprawy bytu. Pojęcie „zatamowania w urzę- 
dowaniuK jest bardzo rozciągliwe —  i pod płasz­
czykiem wniosku ks. Schwarzenberga mógłby 
rząd stawać w poprzek koalicyjnym Związkom 
urzędniczym, paraliżować ich ruchy.

Z tego powodu też nowa pragmatyka służ­
bowa w brzmieniu, danem jej ostatnio przez 
Izbę panów, spotka się zapewne z silnym oporem 
zarówno sfer urzędniczych, jak i demokratycznych 
kół Izby posłów.

Ogólny bilans zmian, dokonanych przez 
Izbę panów, przedstawia się następująco i

Jako k o r z y s t n a  dla urzędników należy 
uznać w nowej pragmatyce postanowienia : dla 
pensyonowanych urzędników, odpada potrzeba 
żądania zgody władz centralnych co do przyjmo­
wania przez nich godności członka zarządu to­
warzystw akcyjnych; dodatki aktywalne będą 
wvpłaGane co kwartał# zaprowadzone zostana
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kwud/iennia od ósmej rangi do pierwszej; przy 
wymiarze pensyi będzie uwzględniony czas przepę­
dzony w służbie nietylko publicznej, lecz prawno- 
państwowej; urzędnik będzie przenoszony w cza­
sowy stan spoczynku w chwili postawienia go w 
stosunek pozasłużbowy; urzędnikowi administra­
cyjnie skazanemu n i odszkodowanie, wolno udać 
się na drogę prawa; wręczcie urzędnikowi nie­
sprawiedliwie skazanemu, przyznano prawo do 
odszkodowania.

Za n i e k o r z y s t n e  postanowienia, w po­
równaniu z brzmieniem pragmatyki, ustanowio- 
nem przez Izbę postów, uznać trzeba następu­
jące zaostrzenia, dokonane przez Izbę panów: 
utrudnienia co do prawa zrzeszania się urzędni­
ków ; możliwość cofnięcia urlopu ze względów 
służbowych; uregulowanie awansu czasowego 
według znamion obiektywnych; wliczenie służby 
spędzonej w charakterze wolontaryusza, aspi­
ranta i t. d. odpada; czas 10-letni, po którym 
można wejść w stan spoczynku, odpaaa, gdy u- 
rzędnika spotka katastrofa poza służbą, a wlicza 
się fakultatywnie w razie ciężkiej, nieuleczalnej 
choroby; urzędnika, który przez trzy lata miał 
kwalifikacyę „nieodpowiedni", można spensyono- 
wać; wreszcie przewidziane jest nakładanie pie­
niężnych kar porządkowych.

Tak się przedstawiają w najogólniejszych 
zarysach jasne i ciemne strony nowej pragmatyki 
służbowej. Zjniany na gorsze, dokonane przez 
Izbę panów, spowodują zapewne, że załatwienie 
sprawy pragmatyki służbowej urzędników na długi 
czas się odwlecze. Boć przecież nieprawdopodo­
bne jest, aby zarówno zrzeszone Koła urzędni­
cze jak i Izba posłów zgodziły się na „popra­
wki*, dokonane przez Izbę panów.

Z niespodzianek Dumy IV.
Lwów, 2. grudnia.

j£- Prezydentem czwartej Dumy został „pat ’ 
dziemikowiec" Rodzianko. Wybór skończył się 
porażką reakcyjnych i nacyonalistycznych żywio­
łów. Nie Bałmaszow, kandydat reakcyi, lecz Ro­
dzianko, reprezentant partyi prawa, stanął na 
czele Dumy. „N ie takiego —  pisze warsz. „Sło­
wo* —  spodziewano się po IV. Dumie prezy- 
dyum, nie takich Jeklaracyi i nie takich soju­
szów. Zdawało się, że mniejszość opozycyjna 
pozostanie w odosobnieniu... Ze więc faktycznie 
rządzić będzie prawica. Aliście stało się wprost 
przeciwnie. Podczas wyborów do IV-tej Dumy 
stanowczo przeciągnięto strunę. To dało wynik 
niespodziewany. Oburzyło najspokojniejszych. 
Stworzyło platformę do pojednania się wczoraj­
szych nieprzyjaciół. Pcidziernikowców popchnięto 
w objęcia opozycyi, opozycyę uczyniło chętniej- 
szą do kompromisu z październikoweami*.

Lecz nietylko sam wybór Rodzianki prezy­
dentem Dumy jest bardzo znamienny. Również 
i  deklaracya," złożona przezeń ber pośrednio do 
wyborze, rzuca wcale charakterystyczne światło 
na pewne zmiany nastroju, zaszłe pstatnio w sfe­
rach poselskich. W deklaracyi Rodzianki odna­
lazło się zgLbione za poprzedniej Dumy hasło 
„ustrój konstytucyjny*. Również silne Wrażenie 
zrobiło w mowie inauguracyjnej prezesa przypo­
mnienie, że „podstawą życia państwa musi być 
prawo".

Znamienny dla zasad —  pisze ,.Frankfur­
ter Zeitung" —  które się obecnie w rV Dumie 
sobie przeciwstawiają, jest fakt, że kiedy jeden 
z najzaciętszych reakeyonistów’ pan Puryszkiewicz 
okrzykiem: „Niech żyje samodzierżawie!" chciał 
nadać piętno nowej Dumie, z miejsca kadet Ne- 
krasow odpowiedział okrzykiem: „Niech żyje kon- 
stytucyal". Oba te okrzyki brzmią jak hasła i b-

jowe dwóch armii, stojących naprzeciw siebie. 
Tu samodzierżawie! Tu konstytucyal To są hu- 
słe, pod któremi toczyć się tędą nowe zmagania 
się, nowe walki.

Wybór Rodz!anki i caty szereg objawów, 
jakie zaobserwowano podczas inauguracyjnego 
posiedzenia Dumy (między nimi bardzo znamien­
ny był gest powątpiewaniu i niezadowolenia, 
którego Kokowcew wobec enuncyacyj Rodzianki 
ukryć nie potrafił) —  dowodzi, że nie wyklu­
czoną jept możlwość, i Z przecież napór opinii 
publicznej zdoła karykaturę konstytucyi, jaką do­
tychczas była Duma, przemienić w ciało usta­
wodawcze, bardziej z duchem czasu się liczące.

TWIERDZE CARATU.
(A ) System forteczny Rosyi euronejckiej 

opiera się na podziale jej na poszczególne tereny 
wojenne. Podział ten spowodowany został nie 
tylko względami na sąsiedztwo poszczególnych 
państw, ile głównie wskutek stosunków geogra­
ficznych caratu. Z powodu bardzo słabego roz­
winięcia terenu pod względem orograficznym nie 
mogą tu góry stanowić żadnych granie, ale nato­
miast obfitość i wielkość linii wodnych wpływu 
decydująco na rozgraniczenie terenu na wypadek 
ewentualnvęh operacyi strategicznych. I tak na 
zachodzie caratu całe Królestwo Polskie tworzy 
jeden odrębny teren wojenny po Bug. Dalej na 
wschód, rozległe błuta na Polesiu, wytworzone 
przez system rzeczny PryHeci, dzielę kraj nu ciwa 
odrębne strategiczne tereny, których wschodnią 
granicę tworzy linia rzek Dźwina - Berezyna- 
Dniepr. Poza tą linią rozl^gct się szeroko Rosya, 
której jednak nie uwzględniamy ze względu na 
znaczną odległość od granic zachodnich. Małe 
jest bowiem prawdopodobieństwo, aby ewentualne 
operacye wojenne aż tu się mogły przenieść.

Królzstwo Polskie dzieli się na dwie części. 
Wisła stanowi ich granicę. Lewobrzeżna połać, 
jako zanadto eksponowana geograficznie wobec 
aż dwu potężnych sprzymierzonych mocarstw, 
które są w stanie znacznie rychlej niż Rosya 
ukończyć mobilizacyę, byłaby prawie nie do 
utrzymania po wybuchu ewemualnei wojny z 
nimi. Dlatego też jest ona wogóle słabo tylko 
wojskami rosyjski emi obsadzona, a to kawaleryą 
i jedną zaledwie dywizyą strzelców oraz jednym 
pułkiem piechoty (w Skierniewicach) i nie posiada 
żadnych twierdz.

Na prawym brzegu Wisły natomiast konsy- 
stują liczne wojska, mniej więcej 4 Korpusy. Tu 
też leży pierwsza linia obrony państwa rosyjskie­
go, kiórej podstawą jest wielki trójkąt forteczny 
Warszawa— Dęblin (Iwangród),—  Brześć litewski. 
Twierdza warszawska tworzy dalej z twierdzą 
modlińską (Nowogieorgiewsk) i twierdzą zegrską, 
mniejszy trójkąt twierdz, t. zw. rćgion fortifióe, 
oparty dw ma bokami o Wisłę i Bug-Narew. 
Prawe skrzydło i flankę tych trójkątów warow­
nych broni od granicy pruskiej łańcuch forteczny, 
oparty o linię rzek Narwi i Biebrzy, a to osłony 
mostowe w Pułtusku, Różanach i Ostrołęce, da­
lej fortyfikacye łomżyńskie, wreszcie twierdza 
osowlecka, leżąca wśród błot nadbiebrzańsklch.

Na terenie wojennym, na północ od Po le­
sia, bronią od granicy pruskiej równoległą rów­
nież linię Niemna twierdze Kowno i Grodno 
wraz z leżącą pośrodku nich osłoną mostową w 
Olicie. Węzła kolejowego w Białymstoku bronią 
tu prócz tero fortyfikacye w Goniądzu.

Tak więc wzdłuż granicy pruskiej od W i­
sły ku północnemu wschodowi ciągnie się łań­
cuch fortyfikacyjny, mający charakter bardzo sil-

siada trzy tylko, słabe stosunkowo twierdze:
Luck, Dubno i Równe. Ten trójkąt fortyfikacyj­
ny wydaje się być tylko na ten cel założony,
aby pod jego osłoną przygotować oferuywę
przeciw Austryi.

Linia rzek Dźwina-Berezym-Dniepr tworzy 
drugą linię obronną caratu, opierającą się o 
twierdze Dźwińsk n? półnoey, Kijów nc połu­
dniu. W środku tej linii leży twierdza Bobrzyńsk, 
w roku 1897 zniesiona, podobno jednak w osta­
tnich czasach ponownie obsadzona i obwa­
rowana.

Do roku 1910 główny obraz mobilizacyjny 
i koncentracyjny Rosyi dla operacyi wojennych 
przeciw Austryi i Niemcom leżał za pierwszą li­
nią obronną Modlin-Warszawa-Dęblin na prawym 
brzegu Wisły. Zarząd wojskowy rosyjski uznał 
jednak, ie  mimo zabezpieczenia tego obszaru 
twierdzami mobilizacya byłaby tu narażona nu 
przykre przeszkody pizy blizkości granic Austryi 
i Niemiec, gdzie mobilizacya znacznie szybciej 
może być przeprowadzona. Prócz teso obszar 
ten, na którym konsystują wojska, rekrutujące 
się z głębi Rosyi i stamtąd uzupełniane, odda­
lony jest bardzo znacznie od tych obszarów 
właśnie, z których czerpią swoje siły, a przez 
to mobilizacyę armii jest bardzo utrudniona i 
musi się opóźnić w porównaniu do mobilizac/i 
w państwach sąsiednich.

PRZEGLĄD PRASY.
^  Myśl konsolidacyi narodowej czyni co­

raz pomyślniejsze postępy. Powiedzieć to trzeba 
na chwałę narodu polskiego, że w chwilach pc 
ważnycn, jakie obecnie przeżywamy, —  stanął 
na wysokości zadania.

Nawet jedyny organ polski, którego niewy­
raźne stanowisko mieliśmy sposobność kilkakrot­
nie w ostatnich czasach podkreślić —  obecnie 
uczynił zwrot ku skonso) dowanej opinii i staje 
w ostatnich dniach na platformie, którą zajęła
cała narodowa prasa polska. „Słowo polskie*, 
które przez czas niejaki było nietylko zupełnie 
odosobnione, ale wręcz ściągnęło na siebie burzę 
za swe „oryentacye", za proklamacyę ideologii 
„bierności*, będącej zakapturzoną platformą anty- 
faustryacką, —  moskalofilską —  obecnie cofnęło 
się na całej linii.

Obca jesi nam zupełnie satysłakeya
z kłopotów antagonisty partyjnego, zmuszonego
przez nacisk opini publicznej do wykonania ta­
kiego „salta", jakie wykonało ostatnio „S łow o ". 
Przeciwnie: mając ogólne dobro sprawy polskiej 
na oku, wyrazić musimy zadowolenie, że naro­
dowa-demokracya. i jej organ w ostatnim swym 
numerze głosi to, co my od początków obecne­
go przesilenia międzynarodowego jako naczelną 
ząsadę oryentacyjną polską głosiliśmy:

„W obec zagadnień międzynarodowych 
musi być naród jeden, nierozdzielny,

I tak samo musi społeczeństwo, jeśli 
mamy cokolwiek znaczyć w wielkich wy­
padkach dziejowych, zorganizować nasze 
siły łizyczne w tym samym co j siły du­
chowe kierunku. Trzeba organizacyi naszej 
sprawności fizycznej i karności, któraly nas 
gotowymi na każdy wypadek czyniła*.

' Niestety „Słowo*, zanim przejrzało, żen ie- 
tylko starza się na manowce i naraża się na 
wyeliminowanie poza nawias obozu narodowego 
—  długiego potrzebowało czasu, aby otrząść się 
z wpływów, naniesionych do kraju przez dawno 
zbankrutowanych ideologów ugody z caratem w
guście Jmowskiego.

Z  jak glinem oburzeniem spotykało się 
za to swe stanowisko, dowodzi głos„Słowo*

nej defenzywy przeciw pdństwu niemieckiemu.
Na południu od Prypeci leżący teren po

w  najw iększym  w yborze

po nader przystępnych

cenach tylko  w sk ł d z ie §  M j j j )  {foK O N C ^.

Henryka FIse&a
MiMril Danaś fllibnhcrba : -
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organu, poza tern bardzo do polityków narodo­
wo-demokratycznych zbliżonego, .Rzeczypospo­
litej*, która piętnując onegdajsze hasło bierności, 
krzewione z łam „Słowa*, piszę :

„Jest to stanowczo zbyt wyraźne po­
wiedzenie, że ciężko nom i groźno pod pa­
nowaniem pruskiem, ciężko i groźno pod 
panowaniem austryackiem, a najlepsze sto­
sunkowo widoki otwierają się przed nami 
pod panowaniem rosyjskiem.

Szerzenie poglądów tak nieprawdzi­
wych jest zatem istotnie drażniące i przy­
czynki się do wywoływania ciężkich przeciw 
stronnictwu zarzutów".

„Nieszczęście jest w tern, że p. Dmowski 
powiedział sobie przed pięciu laty, że spra­
wa polska może się posunąć naprzód i zbli­
żyć ku pomyślnemu załatwieniu na gruncie 
państwa rosyjskiego. Próbował lojalności 
państwowej, spodziewając się autonomii: 
zawiodło. Próbował neoslawizmu, spodzie­
wając się choćby zelżenia ucisku: zawiodło. 
Ale, uparcie wierząc przeciw oczywistości, 
spodziewa się może, iż zwycięska Rosya 
rozmyśli się po stu latach kr wawego ucisku 
i będzie wspaniałomyślna. Czy to jest po­
ważne?*

„Niestety jednak obóz demokratyczno- 
narodowy, sam będąc nbezwładniony roz- 
tefrką wewnętrzną, pragnie narzucić bezczyn­
ność całemu społeczeństwu, a także, sam 
nie mogąc jasno wystąpić, woli utrzymywać 
zamieszanie i kłótnię ogólną."
Wiadome jest nam, że nietylko takie głosy 

i wyrazy potępienia podziałały na zmianę frontu 
narodowej demokracyi. Były i inne wpływy, które 
nie pismem, lecz słowem wykazywały menerom 
stronnictwa narodowo-dcmokratyrznego koniecz­
ność zmiany stanowiska.

Wpływy te zwyciężyły. „Słowo polskie” lau- 
iabile se subiecit...

Sejmowa reforma wyborcza.
Lwów, 2 grudnia.

W następstwie sobotniego posiedzenia pre" 
zydyów polskich klubów sejmowych odbyło się 
wczoraj zebrąnie p r e z e s ó w  k l u b ó w  pol­
skich i ruskich. O przebiegu zebrania tego wy­
dano następujący komunikat:

„Dnia 1. grudnia 1912 r. odbyła się kon-

Gdcinek „Gazety Wieczornej11 z d. 2 gruania 1912.

1 W szelkie prawa autorskie zastrzeżone.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

—  Niechże pan posłucha, zanim re­
sztę tych starych zębów wybijać, histo- 
ryi o tamtych, których już niema.

—  Co mię tam jego zęby obchodzą!
—  O, ładnie, tak traktować konwer- 

sacyę z kobietami1
—  Konwersacyę... To niech pani mó­

wi, jeśli jest co ważnego...
—  A  kiedy pan nie słucha. Jakże tu 

mówić ?
—  Ale słuc nam, tylko że pani nie 

słyszy, jak we mnie głód w niebogłosy 
wrzeszczy.

—  No, to niedługa historya, —  i 
głód posłucha. Widzi pan, było tak. Jak 
ten nasz staruszek był jeszcze młody, 
służył tutaj w tym samym dworze przy 
kucharzu za popychadło. Ani się obejrzały 
jak go do wojska zawołali. Żal mu się

fereneya prezesów klubów polskich i ruskich pod 
pizewodnictwem JE. p. maiszałKe. kraju i przy 
współudziale JE. p. namiestnika, w której wzięli 
udział posłowie: Abrahamowicz, Czartoryski,
ułąbiński, Kędzior, Korol, Lto, Lewicki, Makuch 
i Petruszewicz.

Cmawiano kolejno wszystkie zasady refor­
my wyborczej. W dyskusyi okazało się, że w 
wielu punktach osiągnięli porozumienie, względ­
nie zbliżenie. Punkty, co lo których nie osiągnię­
to porozumienia,‘będą przedmiotem dalszych kon.- 
ferencyi*.

Obrady były p o u f n e ,  wobec cze8o oczy­
wista niepodobna się wdawać w meritum spraw, 
które były przedmiotem konferencyi.

W każdym jednak razie korzystnym obja­
wem jest, że sprawa —  która jak się zdawało 
ugrzęzła na mieliźnie —  obecnie ruszyła na­
przód. Również i zapowiedź dalszych konferencyi, 
które się niebawem odbyć mają, dowodzi, że 
sfinalizowanie reformy przecież weszło na po­
myślniejsze tory.

Z D N I A .
Manifest hr. Sternberga, , Qiło“ i Polacy.

(—) W poprzedniej sesyi Rady państwa po­
słował wesoły jegomość hr. Sternberg, którego 
wystąpienia i mowy były prawdziwymi rodzynkami 
w szarzyźnie sprawozdań parlamentarnych. Hra­
bia Adalbert palnął czasem coś tak kapitalnego, 
że cały parlament, Wiedeń i Aust,ya bawiły się 
jak na najlepszej operetce. Znane były jego ataki 
na armię, za które zosiał pozbawiony stopnia 
oficera rezerwy, znany powrót na prawowierne 
łono tej samej armii i odwołanie wszystkich ka­
lumnii. Przy ostatnich wyborach ludziska nie 
mieli już jakoś zaufania do jego dowcipów i hr. 
Sternberg nie bawi już nimi publiki. Został... 
dziennikarzem (mój Boże!). Jeździ pc da'ekich 
krajach, pisuje stamtąd korespondeneye —  a gdy, 
jak obecnie, ojczyzna jest w niebezpieczeństwie, 
wraca i pisuje manifesty. Ostatni pojawił się nie­
dawno w „N. W. Journal" i zawierał apel do 
Słowian Austryi, by nit bawili się w rosyjski 
panslawizm, od którego niczego spodziewać się 
nie mogą. Jak widzimy, myśl u hr. Adalberta 
wyjątkowo zdrowa —  z czego jednak bynajmniej 
nie wynika, by była objawieniem. Pan hrabia 
napisał, „Journal* wydrukował! spokój. Co do, nas 
to po 1) wyjątkowo zgadzamy się z p Adalbertem,

zrobiło tej kuchni, rondli i sosów, —  
przed wojaczką strach, —  dwadzieścia 
pięć lat pod karabinem, —  to nie żarty! 
Przyszedł sołtys brać go do suporrewizyi. 
Nasz kuchcik uskoczył za węgieł dworu, 
wziął kamień z ziemi i wytłukł nim so­
bie dwa przednie zęby, jak co pan wie, 
niezbędne do odgryzania ładunków przy 
skałkowym karabinie. Sołtys go za kark, 
postronkiem wiązać, a ten się w głos 
śmieje i pokazuje zakrwawioną dziurę na 
przedzie szczęki.

—  No i cóż z tego.
—  Nic, tylko taki morał, że szarpać 

o byle co nio mamy potrzeb}7! A  on tu 
niejedno jeszcze spłatał w tym rodzaju.

—  Wszelkie historyjki pozwolę sobie 
odłożyć na później, gdy już te kartofle 
oskrobiemy. „Primum edere deinde phL- 
iosophari". Wie pani, co to znaczy?

—  Nic wiem, ale coś musi być o 
jedzeniu*

—  A  właśnie... Dalej g o ! Gdzie 
worek?

Puszył, znalazłszy worek, za prze­
wodnictwem Szczepana i wrócił wkrótce 
z kaiToflami.

po 2) gdybyśmy się nawet nie zgadzali, p. Sternberg 
byłby jednym z ostatnich na kuli ziemskiej, do 
Któregubyśmy się potrzebowali zwracać pc radę. 
Aż oto „D iłc* rot)i sensacyjne odkrycie i wyłazi 
na front numeru z radami p. Sternberga, a robi 
to wszystko z taką miną, jak gdyby p. Sternberg był 
conajmniej Bethmannem Hollwegiem, kióiem Je­
rzym V, albo Poincarem —  choć i ci panowie 
niewiele mądrego mogliby nam poradzić. A więc 
strasznie uroczyście powiada „D iło“, że Stern­
berg nie miał na myśli Rusinów, mówiąc o Sło­
wianach austryackich i ich słowianofilstwie —  nie 
miał Czechów —  ale tylko Polaków! I słuchaj­
cie, Polacy, co mówi Sternberg, ho, h o !

Ale szkoda miejsca i czasu tern się dłużej 
zajmować. Panowie z „D iła“ są wprost c h o r z y  
na  W i e d e ń .  No i mają przy tem dobry humor, 
jak widzimy.

K R O N IK A.
Repertuar teatru miejskiego:
W poniedziałek: 2 “ rudnia (nowość) „Różyczka" 

kom. w 3-ch aktach G. A. de Caillaveta i R. de Flersa. A bo­
nament nr. 15.

We wtorek 3 grudnia „A id a " występ J. Korolewicz- 
Waydowej, Ady Nekar i Józefa Manna.

W środą 4 grudnia „Różyczka ‘.
W czwartek 5 grudnia, po raz 2-gi „A ida".
W piątek 6 grudnia, po raz 4-ty „Dobrze skrojony

frak*
W "ofcotę 7 grudnia: o pół dc 4-tej popoł. d'a m ło­

dzieży szk. po raz 14-ty „W  gołębniku", komedya Niko- 
rowicza.

W sobotę 7 grudnia: o  pół do 8-mej wlecz. „Dru­
ciarz", operetka Lehara, Zakończy po raz 6-ty „V7esele 
w O kow ie", balet w 1 akcie, K. Kurpińskiego.

W niezielę S grudnia: o pół do 4-tej popoł „M ada­
me Rutterfly", opera japońska w 3 akt. Pucciniego; występ 
Leonii (/grodzkiej w  partyi tyt.

W niedzielę 8 grudnia: o pól do 8-ine) wlecz, po 
raz 11-ty „Ew a“ , Lehara.

„Bajka“ -kinoteatr, pi. Maryack:, Dziś: Złamana 
róża wiosenna. M ściciel swej czci, humorcsici i inne. 5701

Z  teavu J. Mann, ulubieniec naszej publiczno­
ści, po całorocznej niebytności we Lwowie, przybę­
dzie w przyszłym tygodniu z Wiednia, za urlo­
pem tylko na dwa gościnne występy w operze 
Verdi’ego „Aida", które odbędą się we wtorek 
3-go i w czwartek 5-go grudnia. Pan Mann 
śpiewa —  jak wiadomo —  świetnie Radamesa. 
Jako' Aida wystąpi gościnnie Janina Korolewucz- 
Waydowa, znakomita wykonawczyni tej partyi, 
którą nietylko u nas, ale i na scenach zagrani-

Rozpalono ogień, pchając pod bla­
chę polana, urąbane z żerdzi rozgrodzo- 
nego płota. Wszyscy zabrali się do skro­
bania kartofli. Okazało się, że partya 
miała w swym skarbie skibę zabranej 
gdzieś słoniny. Szczepan wydalił się w 
noc i przyniósł w rogu worka z garniec 
kaszy ze swej kryjówki. Począł i kaszę 
i kartofle z wielkiem kucharskiem znaw­
stwem gotować. Wybiegał zresztą raz 
wraz, ażeby pełnić wartę, —  nasłuchi­
wać tępemi uszyma, czy ziemia nie ję­
czy pod stopą nadchodzącej nieprzyja­
ciela piechoty...

VI.
Rana w biodrze powstańca nie dość, 

że się nie goiła, lecz stawała, się przy­
czyną niebezpieczeństwa, Niżej od po­
strzału, w lędźwi, począł formować się 
wielki wrzód, sprawiający tyle cierpienia, 
że chory krzyczał całemi godzinami, a 
nawet wzgląd na bezpieczeństwo domu 
i trwoga o życie nie mogły uciszyć nie­
ludzkich jego krzyków, podobnych do 
wycia.

(C. d. n.)
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cznych, a ostatnio w Australii, święciła wielkie 
tryumfy W partyi Amneris wystąpi gościnnie 
Ada Nekar, sympatyczna artystka, znana z prze- 
szłorocznego sezonu operowego. Dyryguje Br. 
Wolfsthal.

powszechne wykłady -miwersyteckie W ponie­
działek, 2 grudnia prof. szkoły lasowej S. Sokołowski: Ży­
cie drzew i lasu (z obraz, świetln.) Zakład chem. uniw. 
Długosza 6. Początek o g. 7.

K om itet obywatelski dla sprawy F. Kurasia w 
Tarnobrzegu zwraca się i  gorącą prośbą do wszystkich 
osób, posiadających listy składkowe, o jak najspieszniejszą 
przesyłkę zebranej na nie gotówki, na ręce skarbnika ko­
mitetu, Ludwika Kuryłly w Dzikowie, p. Tarnobrzeg. Po- 
nie war p. Z. Kolasiński, sekretarz komitetu, przeniesiony 
został z Tarnobrzega, przeio uprasza się pod adresem 
skarbnika przesyłać również wszystkie pisma,

Swojskie łątki. Al-cya przeciwko pruskim „dya- 
belkom11 i „krampusom" powinna się rozszerzyć także i 
na wycinanki dla dzieci, których obecny czas św. Mikoła­
ja konsumuje masami. Świeżo krajowa fabryka wyrobów 
papierowych S. W. Niemojowskiego i Ski uzupełniła daw­
niejsze swoje nakłady i wypuściła w obieg prześliczne se- 
rye żołnierzy polskich do wycinania, rweclług projektu ar- 
lysty-m&Iarza p Rozwadowskiego, szopki polskie różnego 
rodzaju, według wzorów artysty-malarza p. Winterowskiego, 
oraz arkusze lalek do ubierania, przedstawiające typy indu 
polskiego, według rysunków prof. Rybkowskiego. Piibhcz- 
•ość polska tych więc tylko wyrobów żądać powinna w 

każdym sklepie, odrzucając precz podawane sobie malo­
wanki niemieckiego pochodzenia.

Składki złożone w  Administracyi. Zamiast wiefi' 
ca na trumnę śp. Kazimierza Tariowskiego na bursę im- 
Kościuszki złożył dr. Tad. Dwernicki 20 K.

Nowy urząd telegraficzny. Z 2 grudnia br. otwar­
tą została przy urzędzie poczt, w Spytkowicach, koło 
Cnabówki fpow. Myślenice) stacya te'egraficzna z ograni­
czoną służbą dzienną.

Istota i cechy nowożytnej kultury. Pod tym ty­
tułem wygłosi ks dr. Ciemniewski odczyt w sali ratuszo­
wej 3 grudnia o 6 wieczór. Dochód na Towarzystwo św; 
Salomei,

Zdrowie cesarza. Wobec różnych mylnych 
w ieści w ostatnich dniach, zapewnia urzędowa 
korespondeneya „W ilhelm " na podstawie wiado­
mości z  doskonale poinformowanego źródła, że 
cesarz jest najzupełniej zdrów i ma się wybor­
nie. Od powrotu do Wiednia odbiera monarcha 
dzień w dzień zwyczajne raporty i udziela po­
słuchań. W medzielę przyjął premiera hr. Stiirg- 
kha na jednogodzinnej audyencyi.

Rocznice listopadowe. W sobotę i wczo­
raj ku uczczeniu rocznicy powstania listopado­
wego odbyły się uroczyste obchody w rozmaitych 
stowarzyszeniach, w Sokole IV., w szkole im. 
św. Antoniego, w Kole T. S. L. im. Em. Plater, 
w szkole im. Piramowicza, w Kole XI. T. S. L. 
im. Mickiewicza, w szkole M. Magdaleny, Tow, 
im. Kilińskiego w sali ratuszowej itd. Wszędzie 
panował nastrój podniosły, a licznie zebrana pu­
bliczność gorąco oklaskiwała patryotyczne prze­
mówienia i narodowe pieśni.

Waine przypomnienie. W roku zeszłym 
powszechny komitet obyu atelskl zwrócił s ięŁ do 
wszystkich polskich Towarzystw i zrzeszeń z 
prośbą usilną, aby wszystkie dochody, jakie wpły­
wać będą z okazyi święcenia wielkich naszych 
narodowych rocznic, przeznaczały wyłącznie tylko 
na ogólne nasze narodowe cele... Dziś przypo­
mina komitet swą odezwę, zaznaczając z ca­
łym naciskiem, że nikomu nie wolno wy zyskiwrć 
nastroju pairyotycznego, narodowych chwil pod­
niosłych dla zasilenia kasy, choćby nawet naj­
sympatyczniejszego ale partykularnego zrzesze­
nia; a nie wolno robić tego szczególniej dziś, 
gdy Tow. szk. lud., gdy Macierz śląska, gdy we­
terani z 30 i 63 roku tak gwałtownie potrzebują 
pomocy, gdy tyle wielkich ogólnej narodowej 
natury zadań wymaga materyalnegó poparcia.

* -j* Adolf Vayhinqer. Żałobna, bolesna wia­
domość nadeszła z Tarnowa. Oło w sędziwym 
wieku, przeżywszy 75 lat, zmarł tam Adolf Vay- 
hinger, notaryusz, uczestnik powstania stycznio­
wego, b. poseł do Rady państwa i Sejmu i b. 
członek Wydziału krajowego. W śp. Vayhingerze 
traci kraj męża wielkiej zacności i prawości cha­
rakteru, człowieka wielkich zasług, obóz zaś de­
mokratyczny jednego z najwybitniejszych swych

członków. Rówieśnik i osobisty przyjaciel Roma- 
nowicza, pracował śp. Vayhinger dzielnie przez 
całe swe życie pod sztandarem demokracyi pol­
skiej. Programu demokracyi bronił gorąco 
zarówno w Kole polskiem, gdzie jako wybitny 
prawnik i poseł wielkiej pracowitości, był ogól­
nie ceniony, jak w Sejmie, gdzie zdobył sobie 
wielki mir i poważanie. Przez szereg lat był 
członkiem Wydziału krajowego, szefem departa­
mentu przemysłowego, który objął w owym cza­
sie, gdy obowiązki publiczne powołały Romano- 
wicza na dłuższy czas do Wiednia. Po jego po­
wrocie do Lwowa, ustąpił śp. Vayhinger z Wy­
działu i powrócił do Tarnowa na stałe. Działal­
ność śp. Vayhingera na stanowisku członka Wy­
działu krajowego tyła bardzo owocna i zasługuje 
na uznanie i wdzięczność całego kraju. Wspom­
nieć jeszcze należy, że śp. Vayhinger był przez 
szereg lat prezesem Izby notaryalnej, był oby­
watelem honorowym Starego Sącza, kawalerem 
orderu Żelaznej Korony itd, Zgon zasłużonego 
męża wywołał w całym kraju szczery żal. Cześć 
jego pamięci!

Metropolita Szeptycki u cescrza, Z Wie­
dnia donoszą: Onegdaj cesarz przyjął na o-
gólnych posłuchaniach między innymi arcybisku­
pa metropolitę Szeptyckiego.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza: Generał major Jozef Strasser, dowódca 
89 brygady piechoty obrony krajowej zamiano­
wany został komendantem 24 dywizyi piechoty.

Z życia młodzieży akademickiej. 11. 
Walne zgromadzenie Tow. medyków żydowskich 
obrało na r. 1912|13 nowy wydział, w skład któ­
rego wchodzą pp .: B. Muhlbauer, (p rzew .); J. 
Altstock, t,zast.); K. Market, (sekr.); E. Giasgall, 
(skarbnik) a Wł. Goldman, &. Hellerówna, H. 
Sokal, I. Hammerschmidt, O. Margulies, E. Tor- 
tenówna i M. Horn (wydziałowi).

Walne zgromadzenie Tow. „ L w o w s k i  
c h ó r  t e c h n i c k i “ odbędzie się d. 7 grudnia 
b. m. o 7-mej wiecz. w sali rysunkowej X. po­
litechniki.

Zwyczajne walne zgromadzenie K o ł a  C h e ­
m i k ó w  słuchaczów politechniki we Lwowie wy­
brało wydział w następującym składzie: Fr. Li­
piński przew., R. Markiewicz zast., Fr. Czarnow­
ski sekr., Pu Sachnowski skarbnik, T. Kuczyński 
bibliotekarz.

A k a d e m i c k i e  K o ł o  o r y e n t a l i -  
s t ó w założone w ubiegłym roku, odbyło nie­
dawno walne zgromadzenie członków. Dzięki po­
parciu prof. dra Schorra Koło rozwijało się w 
roku ubiegłym dobrze; na czele Koła stanął zna­
ny już dziś z swej naukowej działalności dr. 
Tadeusz Krygowski. Po udzieleniu ustępującemu 
wydziałowi absolutoryum i wyrażeniu podzięko­
wania prof. Schorruwi wybrano do wydziału1 Ko­
ła na bieżący rok akademicki dr. T. Krygowskie­
go, jako przew., p. Nachmana, jako zast., p. 
Reichównę, jako sekretarkę. Zainteresowanie oka­
zane dla Koła dotąd przez ogół młodzieży akad 
wzrośnie obecnie niezawodnie i spodziewać się 
można, że Koło to stanie się podstawą dla sze­
roko pomyślanej pracy naukowej w kraju na po­
lu oryentalistyki. Zwyczajne posiedzenia Koła od­
bywają się w każda niedzielę o 11'45 w połu­
dnie w seminaryum pedagogicznem, ul. Długosza 
5, w parterze.

O poprawę bytu. Od Tow. dozorców la* 
sowych „Straż leśna“ otrzymujemy następujący 
komunikat z prośbą o umieszczenie :

jO d  szeregu lat już wnosimy do na­
szych władz przełożonych, jakoteż do Wy­
sokiego Parlamentu petycye o polepszenie 
naszego bytu, jednak wsz lkie nasze prośby 
po dziś dzień pozostają bez skutku. Śmiało 
możemy powiedzieć, że strażnicy lasowi i 
dozorcy składów całej Galicyi są najgorzej 
sytuowanymi funkeyoreryuszam, państwowy­
mi. N ie dosyć, że piaca nasza jest tak 
szczupła, że nie wystarcza na życie, ale w 
razie słabości i niezdolności do pracy, nie

mamy żadnego zaopatrzenia, a w razie śmier­
ci rodzina nasza pozostaje bez środków do
życia*.
W dalszym ciągu odezwy zwracają się stra­

żnicy lasowi z p.ośbą do posłów, by w parla­
mencie i ministerstwie rolnictwa poparli ich pe- 
tycyę, spoczywającą tam jeszcze od r. 1905.

Wiadomości -krakowskie. Z Krakowa do­
noszą : Wobec podanej przez jedno z pism lwow­
skich wiadomości o spaleniu podczas onegdajszej 
wieczornej manifestacyi portretu cara, stwierdza 
krakowskie Biuro korespondencyjne, że wprawdzie 
jeden z yczestników manifestacyi usiłował spalić 
jakiś obraz, tumu jednakże natychmiastowe wkro­
czenie organów policyi przeszkodziło.

Rada nadzorcza Tow. Wzaj. Ub. ukończyła 
wczoraj wieczorem swą sesyę listopadową 1 J- 
chwalano taryfę gradową na r. 1913, oraz pewne 
zmiany taryfy ogniowej. Dalej uchwalono dla po­
wiatu złoczowskiegó znaczniejszą pożyczkę na cele 
poparcia ogniotrwałego kiycia dachów. —  Krajo­
wemu Związkowi ochotniczych straży pożarnych 
orzyznano subwencyę na r. 1913 w kwocie 7.000 
kor. —  Z odsetek fundacyi jubileuszowej 300.000 
kor. przyznano następujące datki: komitetowi bu­
dowy domu im. Skargi dla młodzieży rękodziel­
niczej w Krakowie 4.000 K, na kursa dla kiero­
wników Spółek rolniczych 2.000 K, komisyi pra­
ktyk rolniczych kółek ziemian na stypendya 
2 000 K, Lidze pomocy przem. we Lwowie 1.000 
K, Bursie Grunwaldzkiej, wychowującej razem 
młodzież szkół średnich i rzemieślniczą we Lwo­
wie l.OOu K, Kołu uniwersyteckiemu T. S. L. 
w Krakowie 2.000 K, Macierzy szkolnej w Cie­
szynie 2.000 K. Z funduszu na cele podniesienia 
zdrowotności publicznej otrzymało Koło krakow­
skie Tow. walki z gruźlicą 2250 K, lwowskie Ko­
ło tegoż Towarzystwa 1250 K, Dom zdrowia ku­
pców i młodzieży handlowej we Lwowie 1.000 K, 
Dom zdrowia uczącej się młodzieży w Zakopa­
nem 500 K. —  Nadto przyznano subweneye od 
100 do 300 K różnym instytucyom humanitai- 
nym, oświatowym, wychowawczym i wyzna­
niowym.

Onegdaj wieczorem pod przewodnictwem 
prezesa Rady narodowej Cieńskiego odbyło się 
zebranie reprezentantów różnych stronnictw i kół 
obywatelskich. Przedmiotem konferencyi było o- 
becne położenie polityczne.

Paszporty dia Serbii. Z Budapesztu do­
noszą: Dziennik urzędowy ogłasza rozporządzenie 
ministeryalne, zaprowadzające na nowo przymus 
paszportowy w komunikacyi z Serbią.

(/) Zajście posła Wityka. Jak doniosły pi­
sma wiedeńskie, spotkało p. Wityka niemiłe zaj­
ście w jednej z  wiedeńskich kawiarń, rzekomo z 
tego powodu, ż t nie wstał, kiedy orkiestra grała 
hymn ludowy. Otóż obecnie stwierdza p. Wityk 
w „Arbeiterztg*, iż nie grano hymnu ludowego, 
lecz jakiegoś marsza „Prinz Eugen*, o którym 
to marszu p. Wityk, jako niemuzykalny i nie 
znający lokali.ych zwyczajów, nie wiedział, iż 
należy do utworów patryotycznych; stwierdza da­
lej, iż nie został „zlynchowany*, lecz chcąc u- 
niknąć prowokacyi ze strony garstki młodzień­
ców, lokal opuścił.

(t ) Klejnoty szansonistki. Los szanso- 
nistki, zwyczajnej kabaretowej szansonistKi, może 
być wcale niezły, jeśli na drodze życia uda jej 
się spotkać odpowiedniego protektora lub jeśli 
zajdzie w jej życiu coś takiego, co imię jej szero­
ko rozsławi i spopularyzuje. Taką właśnie popular­
ną bardzo szansonistką stała się Gaby Deslys, a 
stała się nią dlatego, że świat wie, iż Manuel 
II., b. król portugalski, otaczał ją względami w 
tym czasie, kiedy był władcą Portugalii. To też 
przedsiębiorcy kabaretów wydz;eraja ją sobie po- 
prostu i ofiarowują wprost bajeczne honorarya, 
byle tylko pozyskać ją na występy. Obecnie wy­
jechała ona na występy do AmeryKi, gdzie jej 
gaża tygodniowa wynosić będzie okrągłe 25.000 
kor. Na statku „Oueenstown*, którym odbywała 
drogę, wywołała ona istną sensacyę, zajmowano
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się nią przez cały czas podróży. Warto zaś za­
notować, ża wiezione ze sonę toalety i klejnoty 
ona sama oszacowała przy sposobności cłowe: 
rewizyi na 1,650.000 koron. Składają się na to 
bezcenne perły, brylanty i inne drogie kamienic. 
Między innem> ma ona dyamentową rivierę 
wartości 200.000 koron, naszyjnik perłowy tej 
samej wartości, sznur pereł, który kosztował
180.000 koron, drugi sznur za 135.000 kor., da­
lej wspaniałą kolję wartości 255.000 kor., mnó­
stwo pierścieni, kolczyków itd. Karyerę więc zro­
biła niezwykłą.

(0  Komunrkacya w Paryżu i Londynie.
Dzięki doskonałym brukom, rozwinęła się w obu 
tych miastach wysoko komunikacya omnibusowa. 
W Londynie np. kursuje obecnie oKoło 2000 au. 
tobusów, o 35 siedzeniach wewnątrz wozu. a 18 
na dachu; autobusy te przewożą rocznie prze­
szło 311 milionów pasażerów. W Paryżu zaś 
jest około 800 autobusów, którymi rocznie prze­
jeżdża 136.00U osób. Mniej liczne są w Paryżu 
tramwaje, w Londynie natomiast i ten środek 
lokomocyi ma ogromne wzięcie, czego dowodem 
liczba 700 milionów pasażerów. Tak doskonale 
zorganizowana komunikacya ułatwia decentrali- 
zacyę mieszkań i rozwój przedmieść. —  Udowo­
dniono to także we Lwowie, gdzie od czasu roz­
szerzenia sieci tramwaju elektrycznego i wybu­
dowania linii w dalsze strony miasta, ruch bu­
dowlany wzrósł głównie na przedmieściach i to 
tych, które z miastem są połączone liniami 
tramwajowemu

Cholera w drodze. Z Odessy donoszą: 
Badanie bakteryologiczne wykazało, że palacz an­
gielskiego parowca „Bosnian" zachorował na 
cholerę. Jest to już drugi wypadek cholery na 
tym okręcie.

Z dziejów bandytyzmu. Z Lodzi donoszą: 
Włamywacze rozbili onegdaj za pomocą gazu 
piorunującego kasę w składzie firmy Rosenbluma 
i skradli 3000 rubli. Tego samego dnia trzech 
bandytów napadło na sklep jubilerski przy ul. 
Nowommskiej. Wywiązała się bójka, w ciągu 
której właściciel sklepu został śmiertelnie zra­
niony. Policya w pościgu uwięziła wszystkich 
trzech bandytów.

Aeroplany w obecnej wojnie. Z Odessy 
donoszą pisma tam tejsze: Przybyły tu z placu 
wojny lotnik rosyjski Krebeniuk opowiada, że 
bułgarska armia straciła dotychczas 27 aeropla­
nów. Rosyjscy lotnicy, między nimi i Krebeniuk, 
latając nad Adryanopolem, rzucali do miasta 
bomby, które tam wyrządziły ogromne spusto­
szenia. Również i proklamacye rozrzucali lotnicy, 
a wśród ludności zapanował skutkiem tego pra 
w dziwy popłoćh. Mahometanie twierdzili, że san 
Allah rzuca te kart i. Do armii bułgarskiej przy 
było obecnie 4 Niemców lotników, między nim 
jedna kobieta. Bułgarzy jednak nie przyjęli tyci 
„otników. Znajdujące się w Adryanopolu trzy tu­
reckie aeroplany zostały przez Bułgarów znisz­
czone, a pilotów niemieckich, którzy latali tymi 
aparatami, wzięto do niewoli.

Składki na flotę angielską. Do B. Reu­
tera donoszą z Bombaju: Niezawiśli książęta in­
dyjscy i notable zbierają składki na budowę trzech 
dreadnoughtów i 9 pancerników I. klasy, które 
mają być rozmieszczone na Czerwonem morzu,

morzu Śródzicmnem i oceanie indyjskim. O f!cyal- 
nogo potwierdzenia brak.

(b ) Śledztwo w  sprawie kradzieży kole­
jowych przybiera coraz szersze rozmiary. Ilu lu­
dzi zamieszanych jest w tę aferę, świadczy fakt, 
że w areszcie śledczym oprócz głównych obwi­
nionych, Czarnożyńskiego, Hoszowskiego, Wail- 
nera i Wolfa przebywa dotąd około 50 osób, 
Akta sprawy tej zajmują już całe tomy, które 
ciągle wzrastają tak, że nie można przewidzieć, 
kiedy śledztwo zostanie ukończone.

Jubilerskie kłopoty. Generalny agent kilku 
firm jubilerskich z Budapesztu Bela Landau po- 
biał większą ilość biżute.yi i brylantów i jak 
ooinformował swoje firmy, miał się udać do 
Lwowa w celu zawarcia umów z tutejszymi jubi­
lerami. Mijają dni i tygodni, a Landau r.ie poka­
zał się we Lwowie i nie daje znać wogóle fir­
mom gdzie się znajduje. Zaniepokojeni właściciele 
biżuteryi odnieśli się z tego powodu do poiicyi 
lwowskiej z prośbą o odszukanie zaginionego 
agenta.

Pokłosie niedzielne. Niema w tern nic
dziwnego, że w czasach ogólnego napięcia wo­
jennego i podniecenia umysłów, tworzą się roz-i 
maite „obozy", które, zwłaszcza w niedzielę sta­
czają między sobą krwawe walki. W szynku 
Richtera przy ulicy Korahiickiej niejaki Gale- 
wicz, podpiwszy sobie, stał się w bardzo krótkim 
czasie panem sytuacyi i począł rozbijać sprzęty, 
naczynie i głowy gości. Gdy Galewicza prowa­
dzono na inspekcyę policyjna, notowani złodzieje 
i noż wcy Przyjemski i Combien postanowili sta­
nąć w ubiOiiie aresztowanego i odbić go. Przy­
szło z tego powodu do walki, w której policyant 
ciął szablą Przyjemskiego. Aresztowano też żo­
nę P., która w obronie „honóru* złodziejskiego 
swego męża szarpała polieyanta za jego urzędo­
wy uniform.

Władysław K., handlowiec, obrał sobie za 
punkt honoru rozbijanie szyb we wszystkich pu­
blicznych lokalach, a gdy policya położyła kres 
jego wojowniczym zapędom i sprowadziła go na 
inspekcyę, K,, nie dał jeszcze za wygraną i po­
wybijał tam szyby. Ponieważ chciano nauczyć 
K. odróżniania szyb prywatnych od urzędowych, 
skuto go i odstawiono do aresztów policyjnych.

Zbłąkany. Nocy wczorajszej przytrzymano 
koło pomnika Mickiewicza 8-letniego chłopca, 
stóry umiał tylko tyle podać, że się nazywa „Ja- 
iek". Oddano go pod opiekę komisaiyatu dziel­
nicy II.

(f ) Z  niedzieli. Niedziela wczorajsza zeszła 
się szczęśliwie z „pierwszym", to też dziwnie 
wesoło * ruchliwie było we Lwowie. Dziwnie 
wesoło, gdyż w ostatnich czasach z powodu cięż- 
ich bardzo stosunków finansowych, oraz nie- 

itwności politycznej, stagnacya rozpanoszyła się 
aaże w życiu towarzyskiem miasta. Ludzie o- 

szczędzają, unikają wydatków, lokale lwowskie 
st ją przeważnie pu3tką. Cicho w nich jakoś i 
smutno. Wczoraj jednak ożywiły się na parę go­
dzin i wrzały pełnem, wesołem życiem. Dziwnie 
było wesoło i zarazem wesołość ta była jakaś 
dziwna. Ludzie jakgdyby chcieli „osiami raz* się 
zabawić, jakgdyby czuli, że są istotnie w prze­
dedniu jakichś ważnych, dziejowych wypadków.

Znalazło to wyraz pod pewnymi względam 
całkiem specyalny. W jednej z lwowskich ka- 
wiurń np. gdzie koncertowała orkiestra wojsko­
wa, szczególnie burzliwymi oklaskami witano u- 
twory w tym rodzaju, jak „marsz Radeckiego*; 
orkiestra musiała go kilkakrotnie powtarzać. Ale 
nie mniej hucznymi oklaskami przyjmowano pie­
śni narodowe polskie, „Tysiąc walecznych*, 
„Jeszcze Polska nie zginęła* itd.

I jeszcze jeden, bardzo znamienny objaw 
zasługuje na wzmiankę. Brakło wczoraj w obie­
gu monety srebrnej. A właściwie nie Drakło, 
tylko nie można jej było nastarczyć. Płatniczy 
we wszystkich lokalach „mieniali" ciągle bankno­
ty, a choć zaopatrzyli się w ogromną, niebywałą 
ilość koron i dwukoronówek, po paru godzinach 
,,wydawania reszty" byli ze srebra zupełnie ogo­
łoceni. Bo srebrem nikt nie płacił, a każdy żą­
dał, aby mu nawet z większych banknotów wy­
płacano resztę w monecie srebrnej. Dziwna na­
miętność! Poza tern niedziela wczorajsza upły­
nęła dość spokojnie.

Biskup germanizatoreir Do biskupa ka- 
>lickiego ks. dr. Sctiultego w Paderbornie w 

Westfalii, udała się przed kilku dniami deputacya 
Polaków, zamieszkałych bardzo licznie w miej­
scowości Wannę z prośbą, o ustanowienie dla 
nich księdza władającego językiem polskim. Bi­
skup odpowiedział na to, że miejscowy proboszcz 
uczy się po polsku, aby mógł w tym języku u- 
dzielać Polakom pociech religijnych. Następnie 
zaś biskup —  bez wszelkiego powodu zaczął po­
uczać deputacyę, że Polacy powinni stać się 
Prusakami i wiernymi poddanymi króla pruskie­
go. Wam w kościele —  mówił —  nie chodzi tyła 
o religię i język, ile o narodowość —  a tak być 
nie powinno. „Eure Sprache diirft Ihr behalter, 
-— docsał —  aber Eure Nationaliiat miis3t Ihr 
fahren lasser., denn so lange Ihr euch an Eure 
Nationalitat haltet, habt Ihr nichts besseres von 
uns zu erwar‘Len“ . Tak otwarcie —  jako germa- 
nizator —  nie występował dotychczas nawet ks. 
kardynał Kopp. Biskup Schulte osiągnie tylko 
ten s utfck, że zrazi Polaków tamtejszych do ko­
ściołów —  lecz nie do narodowości polskiej.

W ypadek w Kino. W tych dniach w jednym 
z lwowski- h Kinoteatrów pokazywano ciekawy 
obraz, na którym 2 słonie występowały w chara­
kterze rapaśników.

Jedna z obecnych pań na ten widok zawo­
łała: Toć io marka ochronna kawy „Diadal", 
htóra nie traci nigdy zapachu, ani siły. Należy 
tylko baczyć na markę ochronną i opakowanie. 
Wozędzie do nabycia. 4050

Worki Polskie św. Mikołaja
do 1, 2, 3 K,, pełno słodyczy i łakoci 

tylko jadalnych poleca firma *989
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W przededniu rozstrzygnięcia.
Serb ia  się cofa? — Ustępliwość R osy i — Kaczką! — AHcya p o ­

średnicząca A n g lii. — Zawieszenie b ron i.

A p e l K o ła  po lsk iego  d o  społeczeństwa.
Lwów, 2 grudnia 1912.

(£ ) Rokowania w Czataldży zakończyły się 
rzeczyw ’ście zawarciem zawieszenia broni między 
Turcyą a Związkiem bałkańskim pod warunkami, 
które w zupełności uwzględniają zmianę sytua­
cyi, jaka w ostatnich trzeć Ir tygodniach nastąpi­
ła na trackim 'teatrze wojny. Warunki są dla o- 
bu stron wojującysh równe ; i tak, pod Czataldią, 
jak pod Adryanopolem, Skodrą i w Epirze woj­
ska pozostają w swvch «ozvcyach.

Po upływie czternastodniowego terminu, 
kroki nieprzyjacie'skte nie zosianą już na nowo 
podjęte, bo widocznie nastąpiło już porozumie­
nie także co do główniejszych warunków pokoju.

Pod Czataldżą już od dłuższego czasu 
właściwie nte było żadnych walk, za to pod 
Adryanopolem i Skodrą walczono w ostatnich 
dniach ze zdwojoną energią.

W przededniu 
rozstrzygnięcia.

(W  przededniu ważnych zdcnzer politycznych. — 
Rozwiązanie przesilenia ? —  Zwrot rozstrzygają" 
cy ? —  Sytuacya z dniem dzisiejszym. —  Zmia­
na stanowiska Rosyi —  kaczką!  —  Złagodze­
nie o —«.«>»■ v/.c pacom  —  oara bel-
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tum i  —  Sprzeczne opinie. —- Pessymizm „Mon- 
iagsrevue'l) t

(Tęlefjnem od najzega korespondent*).

Wiedeń, 2. grudnia.
W kołach poinformowanych oczekują w bie­

żącym tygodniu ważnych wydarzeń politycznych 
Przypuszczają przedewszyst! iem, że najbliższe już 
dni przyniosą rozwiązane cl -Cniczntsj j p-za­
silenia międzynarodowego, trwającego już od 
szeregu tygodni, Pokój między Turcyą a pań­
stwami związkowemi prawdopodobnie wkrótce zo­
stania zawar y. wobec czego i Austrya wyjdzie z 
swej dotychczasowej rezerwy a kwestya serb 
ska przybierze formy bardzie! konkialne. W 
przesileniu tern nastąpi wstroice zwrot roz­
strzygający.

Międzynarodową sytuacyę polityczną w dniu 
dzisiejszym przedstawiają pisma poniedziałkowe 
w rozmaity sposób, „Sonn- und Montags Ztg“—  
inspirowana zazwyczaj przez ministerstwo spraw 
zagranicznych —  stwierdza, że wiadomości dni 
ostatnich o polepszeniu się sytuacyi o tyle tylko 
są prawdziwe, o ile m«wa jest o położeniu poli­
ty c zn e j w Europie, natomiast konflikt au$try&* 
cko-serbski w niczem nie stracił na ostro­
ści, Powszechne jest przekonanie, fe  stoimy 
tu bezpośrednio przed rozstrzygającym zwro­
tem, A'istro-Węgry dotychczas zachowywały tę- 
zerwę ze względu na akcyę wojenną, zaznaczyć 
jednak należy, że monarchia nie jest związana 
żadnym terminem ni zobowiązaniem, i niedaleka 
jest chwila, kiedy będzie musiała wyjśr ? ąwaj 
rezerwy, Austro >Węgry będą przedewszystkiem 
miały na oku swój własny interes i nie pozwolą 
się zepchnąć na m ejscę poślednie prsy regulo­
waniu wyników wojny bałkańskiej.

W yson  taemnicza jest hlstorya wczo* 
rąjszeęo komunikatu co do zmiany sir*łowi­
ska Rosyi w sporze austro serbskim, Kilka 
dzienników niedzielnych zamieściło mianowicie 
wiadomość, że Rosya uznaje zadania Serbii za 
niewłaściwe i pod żadnym warunkiem żądań tych 
popierać nie będzie ani odnośnie do portów nad 
Adryatykiem, ani odnośnie do Albanii,

Otóż wiadomość ta okazała sią w ca­
łości nieprawdziwa, zaprzeczają jej bowiem 
tak w urzęazip spraw zagranicznych, jako- 
tsś w tutejszej ambasadzie rosyjskiej. Ofi- 
cyalns Rosya nie podziela wprawdzie stanowiska 
Serbii, cle o jakimś energiczniejszym kroku 
Petersburga dotycnczas nikomu n:e wiado­
mo. Jeżeliby ten krok miał istotnie nastąpić, to 
musiałby- się na to Petersburg zdecydować Lar- 
dzo s z y b k o ;  tylko w tym razie bowiem mo- 
żnaby było wreszcie kres położyć wszelkim tru­
dnościom. Jeśli węzły przyjaźni między Austryą 
a Serbią naprawdę na dłuższy czas mają być 
zadzierzgnięte, to rosyjski protektorat nad 
Serbią musi z natury rzeczy zoctać zniesio­
ny. Właśnie fakt istnienia wpływów rosyjskich 
na Serbię wywołuje niebezpieczeństwo, w kon- 
sekwencyi bowiem tyęh wpływów żądania Ser­
bii zagrażają pokojowi Europy i monarchii i stały 
się przyczyną obecnego ciężkiego prze.ilenia.

bardziej optymistycznie przedstawia sytua­
cyę „Morgen*. Stwierdza on przedewszystk em, 
że nastąpiło cbacni® złagodzenie przesilenia. 
Jakkolwiek stanowisko Serbii dotychczas jest 
nieiasne, to jednak spodziewać się należy, że o- 
statecznie okaże się ono zgodne z żądaniami 
monarchii. Austro-Węgry i  czą pcble pokojo­
wego załatwienia sporu, są jednak przygo­
towane na wszelkie ewentualności nietylko 
ze strony Serbii, ale także na ewentualno­
ści i na innych frontach. —  Właśnie dlatego 
spodziewać się należy, że Serbia ustąpi.

„Montagsrevue“ określa położenie jako 
wciąż jeszcze poważne. —  Rosya ciągle się 
zbroi, a jej uspakajający wpływ na SerP ę tak 
długo nie będzie miał skutku, jak długo groma­
dzenie wojsk rosyjskich nad granicą Austryi bę­
dzie trwało w dalszym ciągu. Jeżeli Serbia bę­
dzie obstawała przy polityce obstrukcyjnej, —  
wówczas przecież ostatecznie Austrya straci 
cierpliwość i nastąpi rozs rzygnięcie zapomocą 
takich środków, jakich zastosowania domaga się 
oddpwna opinia publiczna w monarchii,

Berlin, (TBK,) „Nordd. Allg. 2 a piszę 
w gwym przeglądzie tygodniowym? Tydzień u- 
bięgły z różnych stolic przyniósł wiadomości q 
oznakach, że w Dołożeniu miedzunarodowem
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naprążenie łagodnieje. Stanowisko mocarstw 
w sprawach, wytoczonych przez wojną Dar- 
kąrską, poczyna $fą wyjaśniać. Co się tyczy 
polityki niemieckiej, należy jtaczakać na oświad­
czenie kanclerza rzeszy w pięrwszem czytaniu 
budżetu.

SERBIA SIĘ COFA ?
Pe!q-ad. (TBK)- Biuro prasowe minister­

stwa spraw zagranicznych, przyjmując na sią 
w pełni odpowiedzą! ićśę za swe wystąpie­
nie, ponownie -zaprzecza, jakoby Serbia kon­
centrowana wojska na północnej granicy, lub 
fortyfikowała miasta. Biuro prasowa otrzy­
mało szczególne upowrżnienis do kategory­
cznego zaprzeczenia tego reazaju doniesie­
niom prasy, które są bezpodstawne. R^ąd 
ant jednego żołnierza na północną granicą 
nie wysyłał, nie fort/fikuje Belgradu ani 
miast nad Dunajem I ju Sawą, o czem każdy 
nrnże się przekonać. Rząd serbski wszystko 
czyni co n.oże, aby uniknąć zatargu..

Berlin. (Teł. wł.) „Lokalanzeigep“ stwier' 
dzrt wobec zaprzeczenia belgradzkiego Biura pra­
sowego, że wojska seiosKie, które waiczyły 
pod Monastyrem, jakoteż te oddziały serb­
skie, które dotychczas pomagały Ccamogór- 
com przy obiążeiiu Skutari, -ostały odwoła­
ne do kraju, Armaty ferbskie z ood Adrya- 
nopola i Skutar; odesłano z powrotem do 
Kragujeu&cu.

Dziś alba we wtorek odbędzie się w Bel­
gradzie pięnarne posiedzenie Rady ministrów, 
która zajmie się ważnemi skrawami, w szcze­
gólności kwestyą uzysKanią środków pieniężnych, 
daje e g bowiem odczuwać tu z niesłychaną siłą 
przesilenie finansowe,

Rzym. (Te ł. wł.) Z Antivari donoszą, że 
w Czarnogórze zepanowało rozgoryczenie z 
powodu żfidaó Serbii w sprawie portów a 
a yntycKich I „Kort/tarza do mo za*. Król 
h.ikcłaj nie jest bynajmniej skłonny popie­
rać żądań Serbii co 00 portów nad Adryą,

Kolonia. (T e l. wł.) „K61n, Ztg.* donosi 
z Belgradu, że uważają tam iż połpżente zna 
ęzp ie  slą polepszyło, Sprawa konsulei Procha- 
ski będzie załatwiona przez rząd serbski na dro­
dze dyplomatycznej, Władze wojskowe serbskie 
będą pociągnięte do odpowiednia nolci, jeże­
li śledztwo wykaże, że postępowanie ich było 
nieodpowiednie Kwestya auton&mi Albanii 
wyłączona będzie z ro kowań, por.ieważ S r- 
bia gotowa jest w tej mierze u zn jć stanowi­
sko Europy i monarchii,

Akcya pośrednicząca Anglii.
Londyn. (Tel, wł.) „London News* dono­

szą, że Francya i Rosya iakoteż państwa bałkań­
skie zgodziły się już zasadniczo na zwołanie 
konferencyi ambasadorów, zainieyonowaną przez
Anglię.

Wiedeń. (Te l. w-1.) W ko łach  w ied eń skich  
zapatru ją  się sc e p ty cz n ie  na p ro p o z y c y ę  angiel­
ską i stwierdzają jeszcze raz, że  austro-węgierski  
urząd SDraw za g ran iczn y c h  nie o trz ym a ł żadnej  
konkretnej pro po zycyi.

Zawieszenie broni.
Konstantynopol. (T B K ,) RcsziJ basza i 

Damad Ferid basza odjechali wczoraj do Cza- 
taldży, aby zawieźć protokół o zawieszeniu bro­
ni. Słychać, że protokół podpisany zostanie 
dziś lub jutro, aby grecki pełnomocnik, który 
nie uczestniczył w rokowaniach, mógł zasięgnąć 
instrukcyi co do blokady wybrzeża Janiny. Wczo­
raj spodziewano się zatwierdzenia protokołu 
przez bułgarską radę ministrów.

Paryż. (Tel, w ł.) Rokowania pokojowe rr.a- 
ją być prowadzone albo w Brukseli, albo w Pa­
ryżu. Bułgarya żąda jednak aby rokowania to­
czyły się w Sofii, na co jednak nię zgadza się 
Turcya,

Konstantynopol. (T B K .) Protokół w spra­
wie zawieszenia broni postanawia:

1. Zawiera się zawieszenie broni na 14
dni.

2. Armia tu-^cka I armia państw SDrzy- 
mierzonych pozostają na obecnych swych 
stanowskach.
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3. Żadna z obu sti on nie bąazle prowa 
riziła nadal robót fortyfikacyjnych ani spro­
wadzała nowych wojsk I amunicyi.

4. Obiążeni w Skutari i Adryanopolu 
hędą przez i4 dni otrzymywali żywność w 
codziennych reeyach.

Konstantynopol. (Te l. wł.) Słychać, ic w 
protokole zawieszenia proni przewidziana fest 
także okoliczność, iż ti wąnje zawieszenia p,e«» 
orużone ".ostanie a 14 dni na 20. GdyDy się 
jednak i do tego czasu nie udało uskutecznić 
porozumienia co do zawarcia pokoju, wówczas 
kroki nieprzyjacielskie napowróf zostaną podjęty.

?aryż. (Tel, wł.) „Tem ps" donosi z kół 
oficyalnych, że warunki, poc! którymi Porta mia­
łaby zawrzeć pokoj z państwami bałkańakierm są 
już w ogólnych zarysach ustalone. W myśl tych 
warunków miałaby Grecya otrzymać Epir, Serbia 
Starą Serbię i Sandżak Nowi Bazar, Bułgarya 
Trai-yę aż do Dedaagacz albo Kawała nad mo­
rzem figejshiem. Adryano^ol pozostanie poza li­
nią graniczną, a więc w posiadaniu tureękieni. 
Macedonia otrzyma autonomię i  Salonikami jako 
stolicą; część Albanii dostanie się Czarnogórze, 
zresztą zaś będzie i ona autonomicznem pań­
stwem cod zwierzchnictwem Związku bałkańskie­
go. Turcya ma pozatem przystąpić do Związku 
państw bałkańskich.

W końcu donosi „Tem ps"; że Turcyą pro. 
wadzi dalej przygotowania wojskowi, pomlftlO U  
warunki pokolowe już są ustalone.

Roaiccaroweny wielbiciel.
Wiedeń (Te l, wł,) „Petit Korresp.* donosi 

Z Konstantynopola, że Kiamil-basza bardzo jest 
rozczarowany % pcwodu stanowiska, jakie zaję.c. 
trójporozumienie w obecnej wojnie. Wielki wezyr 
wyraził swoje przykre zdziwienie wobec wielu 
osób, żaląc się szczególnie na Anglię, która 
w&zelkim życzeniom Roayi udzielą beswzględne* 
go poparcia.

Apd Koła polskiego 
do spcłeczaństwa.
Wiedeń. (TBK ). Jak wiadomo, Koło pol­

skie na ostatniem posiedzeniu uchwaliło pojecie 
komisy! parlamentarnej wypracowanie odezwy ć o 
kraju ze względu na panujące tamże zaniepoko­
jenie. Brzmienie wypracowanej przez kom ąyę 
parlamentarną odezwy jest następujące:

Mnożą się w kraju objawy zaniepokojenia. 
Wywołane przez położenie międzynarodowe 
przyjmują rozmiary, które nawet gdyby najo­
strzejsze nastąpiły wypadki, nawet gdyby wojną 
wybuchła, nie dałyby się uzasadnić, a nie tamo­
wane, przyniosłyby nieobliczalne szkody.

Koło polskie, świadome obowiązku, zwró­
ciło ntaychmiast uwagę na te objawy. Odniosjo 
się z jednej strony do rządu, domagając się 
ochrony i pomocy publicznej, z drugiej strony 
oprzeć się musi o samo społeczeństwo, Do 
niego się Koło polskie zwraca, jego współ­
udziału żąda, by ociwrócić od kraju niebez­
pieczeństwo niepowetowanych szKód.

Ubezpieczenie granic państwa na wuzelaie 
ewentualności jest pierwszym obowiązkiem ka­
żdego rządu, a zarządzenie środków ostro­
żności zamiast popłoch budzić, powinno po­
głębić uczucie bezpieczeństwa mienia i ży­
cia obywateli.

Koło polskie przestrzega społeczeństwo, 
aby nie ulegało ani prądowi lęku, ani agita- 
cyi, która niedorzecznie radzi wkładki wy­
cofywać z kas oszczędności i banków, wy­
mieniać pieniądze papierowe na monetę 
brzęczącą, gromadzić zapzsy żywności, a 
nawet nie dopełniać przyjętych na się zobo­
wiązań prawnych.

Kulo polssie otrzymało stanowcze zape­
wnienie rządu, że pociągnie do odpowie­
dzialności spekulantów, wyzyskujących położe­
nie polityczne dla własnych celów, a społeczeń­
stwo przez własną odporność winno udaremnić 
ich apitacyę.

Własność prywatna chociażby na wy­
padek wojny jest nietykalna, a w każdym ra­
zie nawet niedostępne są oszczędności jokowąne 
w instytucyąch finansowych i ich obrot ich,

Koło polskie przestrzega przed yuyępfy-



Nr. 105:0 jOiągeta Wieczorna* % dnia 2. grudnia 1912. Str 7

wanlem wkładek, bo ze szitodą publiczną po­
większa się w ten sposob tylko niebezpięczećstwo 
własnego mienia,

Oszczędności nietylko łatwe rozpływają się 
ale w każdym razlę mniej pewne są w prywat- 
nem przechowaniu, nti w instytucyl publicznej,

Koło polskie przestrzega przed niewcz-j 
snem gromadzeniom zapasów, jest to obecnie 
zupełnie bezcelowe; ta rzekoma zapoDUgliwość 
m ołe włośnie narazić na wielkie straty.

K o ł o  p o l s k i e  p r z e s t r z e g a  l u d ­
n o ś ć  w i e j s k ą  p r z e d  s p r z e d a w a n i e m  
ż y w e g o  i n w e n t a r z a ,  gdyż skoro minie 
czas trwogi, ponowna zakupno będzie połączone 
z  trudnościami i wielklerri stratami.

Przestrzega dalej przed niedotrzymywaniem 
i łamaniem umów prawnych, co w następstwie 
powoduje zawsze wielkie straty i wprowadzę nie­
pewność i zamęt w całe życie gospodarcze.

Koło polskie p o t ę p i a  z całą stanowczo­
ścią ucieczkę iudności z kraju, która w obe* 
enem położeniu jest zupełnie niepotrzebna, gdyż 
rząd poczynił wszystkie potrzebne zarządzenia. 
Ueiaczka taka jest i z tego Howodu zgubna, 
gdyż szerzy panikę wśród innych sfer i oaciąga 
lucjzi pd pracy z uszczerbkiem dla stosunków 
gospodarczych.

Z przfcstrrgaml tam' zwraca się Koło pol­
skie do społeczeństwa i wyraża nadzieję, że lud­
ność kraju nie da się poruać w żadiwm kierun­
ku nastrojom tak łatwo budzącym się w chwi­
lach przesileń. Koło polskie wyraża pewność, 
że apułeózeń&two polskie przez swą spokoj­
ną pracą, przez powagą godną chw:li poważ­
nej przyczyni się do skutecznego usunięcia 
trudności, wśród których się ki aj chwilowo 
znajduje.

Zdrowie cesarza.
W iedeń (Tel, w ł j  Podczrs jazdy otwartym 

pOWOżem do burgu w Budapeszcie, nabawił się 
ceparz przed dwoma tygodniami Kaszlu, z które­
go nie pałkiem się jeszczę wyleczył, mimo to je­
dnak nie zmienił trybu życia ani nie zaprzestał 
pracy. W sobotę przy,ął monarcha około 20 osób 
na oadyeneyach, Wczoraj był na je,, negodzinnem 
posłuchaniu u cesarza prezydent ministrów hr, 
Stiirgkh,

Przesilenie gal inelowe w Japonii.
Teklo, (TB K .) Minister wojny ustąpił, 

ponieważ gabinet, odmowił pomnożenia woj­
ska japońskiego na Korei o dwie dywizye.

Prawdopodobnie ustąpi cały gabinet, wobec 
trudności w wyszukaniu nowego ministra wojny 
którym może być tylko oficer.

Wieści z dalekiego Wschodu.
Petersburg. (T B  ,') Ministerstwo spraw 

zagranicznych uważa -:a Bezpodstawne po­
głoski o komrlikacyach na dalekim Wscho­
w ie, ktćrq miały nastąpić w związku z traktatem 
mongolskim.

Kromka i  ostatniej chwili.
Z Rady narodowej. Ogłoszenie przez Radę 

narodową pewnych ogólnych wskazazań dla spo­
łeczeństwa polskiego na chwilę obecną, która 
może budzić nadzieję a zarazem pełną jest nię- 
bezpieczeńst, nastapi w dniach najbliższych. Żc 
się to dotąd stać nie mogło, ważne po temu by­
ły powody. Trzeba było nietylko rzscz samą do­
kładnie rozważyć, ale doprowadzić ile możności 
do wyrównania różnic, jakie istniały w zapatry 
waniat-h stronnictw w Radzie zjednoczonych, zaś 
przede w szystkiem należało liczyć się z zadaniami 
i położeniem naszego przedstawicielstwa parla­
mentarnego.

Byłoby jednak błędem Strasznym, gdyby *  
przyczyny tej koniecznej, wyższymi względami 
usprawiedliwionej zwłoki społeczeństwo nasze 
miało zaniedbać się w przygotowaniach około 
zjednoczenia sił naszych, a które przecież są 
warunkiem jego wpływu na bieg wypadków, ^  
Nieszczęściem byłby także bezład w tych usiło­
waniach, walki i zawiści partyjne tam, gdzie po­

winno być miejsce jedynie dla szlachetnego 
współzawodnictwa.

Dlatego Rada Narodowa obejmuje naczul 
ne kierownictwo wszystkich tych wysiłków i w 
tym celu powoła do współdziałania Komitet je­
dnoczący przedstawicieli wszystkich ważniejszych 
organuacyi pracy narodowej bez względu r.a ich 
odcienie polityczne i społeczne,

W ciągu dni paru ustalona będzie lista te­
go komitetu, ale już teraz biuro Rady Narodo­
wej przyjmie Jsgłooztnia stowarzyszeń i grup 
które w podjętych działaniach potrzebują jej po­
mocy i wchodząc na dawno zapomniane drogi 
rozumieją, że dla dobra Ojczyzny trzeba razem 
iść i zgodnie.

Tadeusz CiensKi, prezes Rady naród.

Giełda poranna.
WledM, dnia 2-go grudnia 1912. — 
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102 j0 . Akcye Fabryki bron 1040, Akoye tytoniowe , 
Akeye A* piny 980’00, Akęye Rima Muranyi 693 00, Akcye 
Prask. Tow, żel. 3298 00, Losy turetiue 213 00, Ruble 
i54'25, 4°/o lisiy zasi. Banku hipit. 00’00, 4'/ao/o 'isty zast. 
Banku hipot, 0000, 40/o galic. poi. kraj. i  r. 1593 00 00,
4°/o listy zaąt. Banku kraj. — . 56 1. listy Tow, kr-d^t. 
ziem, -  ■ —, 4'/2°/9 Q * l  Bank. Kredyt, ziem. 00—00, Akcye 
Skoda 746 00

Usposobienie: silne.

Ksmsniłfot idIeJm IeI EBnlratos! f a r p u lE j  na b r J m
Lwowski targ na bydło z 39 listopada i912.

;̂ A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów 42 sztuk 
buhai 15, krów 23 , -- rarem oydia grubego 288 sztuk, 
|now. 160 cieląt -87, owieo (kó*j — , nierogacizny gal. 
316, węg. 0C Razem 1051 sztuk,

b) PUcono za jsden cetuar metryczny żywe; wagi 
t  j. za 100 klgr.: wolu z\paszy od 98 do 110 kor,
wolu chudego od 60 Co 90, buhaja od 77 do 96, 
ki owy rzeźnej od 50 da 80 kor., jułqwnika qd 48 do 86 
kpr„ cielęcia od 80 . ao 116 kor., nierogacizny galic. od 
92 do 112, węg. 00 koron.

C) Płaco.w sa sztukę: wołu ? paszy od 436 do 
797, wolu ęnuaego od 344 jo 4o8, buhąja ed 349 
do 744 tspr., k-owy rzęznei qq i40 óo 5u0 kqr., jąławni- 
ka od 80 ao 344 ko-., ciel jcia od oO do 7U kor., niero­
gacizny galic. od 80 dp iou,

Z sali sądów ej.
Echa katartrefy w cegielni.

W lutym b. r, w cegielni Krebsa przy yL 
Pełczyńskiej, zasypała glina zajętego robotą, 
więźnia Choroszego który zmarł w szpitalu skut 
kiem odniesionych przy tym wypadku obrażeń. 
Prokuratorya pociągnęła do odpowiedzialności 
właściciela cegielni Kremsa i kierownika Prieskera 
za zaniedbanie środków bezpieczeństwa, prze? ęo 
spowodowali śmierć człowieka, W sobotę irybu 
nał zwykły któremu przewodniczył nadtradca Janko, 
skazał Prieskera na dwa miesiące więzienia, a 
uwolnił Krebsa.

Wyrok śmi&rci.
Rzeszów.

Ontgdaj wieczorem znalazła w Rztszowia 
epilog sensacyjna sprawa Iwana Sazcnowa koza­
k i dońskiego, który w dniu 1Q września br. za­
mordował właściciela wsi Lipnik obok Przewor­
ska a swego chlebodawcę, ś. p. Adama fcasto- 
wieckiego.

Sazonow zbiegł z pułku swego przed ośmiu 
laty w  obawjg przed wojną rosyjsko-japońską, 
uprowadzając ze sobą młodą dziewczynę.

Po przybyciu do Galicyi znalazł zajęcie ja­
ko laśny w dobrach Zygmunta Łastowieckięgo, 
po którego zgonie przeszedł w tym samym cha­
rakterze na służbę do syna pierwszego swego 
chlebodawcy,

Przez cały czas służby cieszył ,się Sazonow 
wieikiem zaufaniem swego pnną, Dopiero w o- 
stotnich czasach z powodu niemoralnego życia 
kozaka, przychodziło między nimf do kontrawer- 
nyi. Sazonow bowiem, ożeniwszy sie przed nie­

dawnym czasem z przywiezioną przed laty Ro- 
syanką, jednocześnie nawiązał stosunek z dzie­
wczyną z sąsiedniej wsj, z którą miał jedenasto* 
miesięcznego syna. ^

Wreszcie, Adąm Lrstowiecki wypowiedział 
służbę kozakowi, który mimo ciągłych napom­
nień nfe zmienił trybu życia. Sazonow wypadł 
z dworu ze słowami: „porachujemy się jeszcze" 
—  udał się ao swego mieszraoia, skąd za­
brawszy strzelbę i brauning porócił do dworu. 
Tu strzelił dp ś. p. Adama Łastowieękjego i po­
łożył go trupem na miejscu.

Następnie pobiegł do domu swej kochanki, 
któią ciężkv poranił nożem, zabił orczykism swe 
dz.ecko, pot ił aż do nieprzytomności matkę j rio- 
st,rę kochanki, poczem w pobliskiem miasteczku 
Kańczudze oddat się w ręce źaodirmeryi. Pr?y 
rozprawie Sązonow, olbrzym o odrażającej po* 
wierzchownpści nie zdradzał żadnej skruchy, ani 
żalu, czynił wrażenie człowiekc o pierwotnych in* 
stynktac... Do winy się poczuwa, na swe uspra­
wiedliwienie jeanak podaje, że górę w nim wzięłć, 
chęć zemsty, tern więcej, że nie był trzeźwym, 
czemu jednak liczni świadkowie pod przysięgą 
zaprzeczyli.

Powszechne współczucie thiTinie zeb*anęi 
puoHczności towarzyszyło przesłuchaniu matki i 
młodziutkiej, niedawno Jaślubionej żony zamor­
dowanego,

Po ukończeniu postępowania dnwodnwegę, 
postawiono ławie przysięgłych szereg pytań, które 
jednogłośnie zatwierdzono. Ha podstawie tego 
werdyktu, wyda1 trybunał wyrok skazujący Iwana 
Sazcnowa na karę śmierci przez powieszenie.

Oskarżony przyjął wyrok ze spokojem, a o- 
brońęa wniósł zażalenie nieważności i prpsił © 
przedstawienie skaznnego łasce cesarskiej.

Tarnów.
N a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  

Przed trybunałem sędziów przysięgłych toczyła 
się rozprawa przeciw Joannie Zialińnkiej, Fran­
ciszkowi i Jakóbowi Cichom i Władysławowi 
Zielińskiemu o zbrodnię skrytobójczego morder­
stwa, Której dopuścili się 23, sierpnia b, f. na 
śp. Stanisławie Zielińskim, mężu Joanny, Sprawa 
przedstawia się następująco? Podczas pobytu 
śp. Stanisława Zielińskiego w Ameryce żona je­
go Joanr.a nawiązała stosunek miłosny z Fran­
ciszkiem Cichem, który bywając jej codziennym 
gościem nawiązał w gwałtowny sposób przy po­
mocy* brata Jakóba stosunek z IŚ letnią Rozalią 
Ziel.ńską. Kiedy tc doszło do uszu śp. Stanisła­
wa i ten z Ameryki powrócił, żona jego Joanna 
dobrawszy sobie do pomocy syr.a Władysława, 
oraz Franc szka i Jakóba Cieków, zadusili w no­
cy powrozami Zielińskiego, trupa zaś powiesili 
na dtabinle, chcąc w ten sposób upozorować 
samobójstwo. Świadkiem potwornej tej zbrodni 
był najmłodszy syn śp. Zieliński* go Piotr, który 
o moiderstwie doniósł sądowi. Po przeprowa­
dzonej rozprawie trybunał skazał Franciszka Ci­
cha ne karę śmierci przez powieszenie, Joannę 
Zielińską na 18 lat więzienia, Władysława Zie­
lińskiego na 10  Jat, zaś Jakóba Cicha na 8 lat 
więzienia.

Z w i n i ę c i e  s z k o ł y .  SS. Sercanki w 
Zbylitowskiej Górze zwinęły zakład wychowaw­
czy panien, some zaś przenoszą się do Węgier. 
Powodem tego postąoienia jest naprężona syto* 
acya polityczna.

Błażowa,
U r z ą d  p o c z t o w y  w naszem mieścęi 

mieścił się dotychczas w porządnym, jednopię­
trowym budynku w śródmieściu. Ooecnie jęónak 
pocztmistrz, zakupiwszy w oddaleniu 1 km* za 
miastem mały domek, zamierza tam przenieść 
pocztę ku wielkiemu nieiadowoleniu tutejszego 
kupiectwa, które mając ciągłe stosunki z poczta, 
będzie traciło wieie czasu, chodząc tak daleko 
do urzędu pocztowego, Przytem budynek ów zu­
pełnie nie odpowiada swemu przeznaczeniu, tem- 
bard?iej, że leży w miejscu nieoświetlonem, do

Z a K ła d  precyzyjno-mechaniczny

EJmmii,
Lwów Sobieskiego 34, —

Specyaliści jy naprawia wag i ęiaiarków precyzyjnych i han4towysiv 
m nia' narzyn J !------— ----- =   u

»z«r- , .. . . . ., . . „ ...
. 2̂ y/et, kontrolne. Taśmy miennieżc Maszyny drukarskie, maszyny do obróbki drze, a. metalu, papiiru, da wyrobu tutek, pu-

Pgdwralę 3- dał*k zeszytów, naprawie i rekpnstruip. Sprężyny, jpajajpe, sji upie. roi W ?amówiaiiią uskutoesnin się natycKfnieeu

,„r_____   .       - .. kas registrawych maszyn dp pią?r»ia i racherre-
larzyn  do s?ycia wszystkiun lyptęrr.aw i wszystkich celów.' Buduje ju iom aty do rozsprzedaży cukierków i hro- 
W ykenywufa m odele w ynaiapków 'pod  ścisłą Oyskreeyą. U rządzen ia hygien iczne, instrumentu lekarskie, pom iara-
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którego nadto dostęp jest utrudniony z powodu 
braku bruk*.. Kupiectwo więc tutejsze odnosi się 
do dyrekcyi poczty z prośbą, by wglądnęła w tę 
sprawę i zarządziła co potrzeba, by uchronić o- 
gół Przed samowolą jednostki

M ARYAN OLSZEW SKI.

Inslytucye artystyczne
w  kol omach angielskich.

Siedząc w Londynie, czuja się człowiek 
w blizkiej i nieustannej styczności z całą Ziemią. 
Czuje się nie w Europie, nie w Anglii nawet, 
ale n a  Z i e m i .  Trudno zdać sobie sprawę, dla­
czego się tak dzieje —  powodv są nieuchwytne, 
delikatne a liczne. Z  pewnością przyczyniają się 
do tego i afisze linii okrętowych australskich, ka­
nadyjskich, czy jakichkolwiek innych, niezliczone 
biura tych linii, zgrupowane dokoła Oceanie 
House i w nim samym przy Pall Mail Road i 
Marconi-Station na Strand i ir.ulaci i hindusi i 
niesłychanie interesujący Imperial Institute przy 
Exhibition Road, w którym zebrano produkty 
wszystkich angielskich kolonii —  i szyldy firm, 
na których często czyta się wymienione słowa : 
Bombay,. Tokio, Toronto, Sydney... i ów business 
na wielką skalę, który jest motorem wszystkich 
tych, co spieszą przez Fleet, czy Strand, czy Pi- 
cadilly, Commercial i dziesiątki innych ulic.

Czuje się, że Londyn, Anglia — - to jej ko­
lonie. Człowiek postanawia jechać do Kanady, 
do Tasmanii, do Nigerii... Spodziewa się, że od­
biegnie od banalnego życia Europy, znajdzie ja­
kąś dziewiczość życia, a jeśli spotka sztukę, to 
tylko albo tubylczą, albo jakichś zbłąkanych Gau- 
ginów...

Tymczasem... Tymczasem w Kanadzie, Tas­
manii, Nattilu są królewskie Akademie Sztuk 
Pięknych, są stowarzyszenia artystyczne i szkoły 
sztuk piękrr ch...

Właśnie wyszedłem od Mr. Hall’a, który 
przy Fleet otworzył sobie ajencyę artystyczną, 
wsiadłem do dwukołowego „cab’a“ i w wyobra­
źni, rozhuśtanej jego kołysaniem się to wprzód, 
to wstecz oglądałem siebie, rysującego ludzi 
i widoki Kanady, Tasmanii, Natalu —  gdy prze­
wracając mechanicznie karty danego mi przez 
Mr. Hall’a almanachu „The year’s Art" ujrzałem 
nagle nagłówek:

A R T IN TH E COLONIES AND DEPEN- 
DENCIES.

A. Ottawa:
1. National Art Galle^y of Canada.
2. Royal Canadian Academy.
3. Art Association cf Ottawa.

Zacząłem czytać, marzenia spadły na ko­
łyszący się „cab*, z „cabu* na asfalt ulicy, a 
tam stratowały je  setki przejeżdżających omni­
busów, autów i wozów ładownych. Potem zaczą­
łem się dowiadywać i oto niema już kąta ziemi 
pod panowaniem angielskiem, gdzieby nie było 
stowarzyszenia artystów, a nawet galeryi...

Gdybyż ze spisów dzieł, znajdujących się 
w tych galeiyach, można się przekonać, że są 
to prace artystów tamtejszych, a ich tematem 
życie tamtejsze. Lecz dobijają się tam o starych 
mistrzów i sprowadzają odlewy gipsowe rzeźb 
greckich i renesansowych •— oni, co mają żywe 
bronzy ciał tubylców przed oczym a! Wyobra­
źnia ich potrzebuje jeszcze wciąż przedstawień 
z biblii i historyi! Prawdziwi koloniści angielscy! 
Chodzą oglądać epizody z mitologii i rodzajowe 
sceny europejskie, albo praerafaelizmy lub sym- 
bolizmy —  choć mają dokoła siebie tak nad­
zwyczajne otoczenie pejzażowe i ludzkie, choć 
są ludźmi tak zdrowymi i naiwnymi.

Mało jest chyba myśli, na któreby się 
człowiek bardziej wzdrygał, jak na myśl o obra­
zach Burne-Jonesa w Adelaidzie w Australii! 
Już w Anglii jest on dysonansem, cóż dopiero 
w Australii. Albo czy nie byłoby kiedyś bolesne, 
przybywszy do Ottawy w Kanadzie i naoglądaw- 
szy się potężnej natury i ludzi silnych i pra­
wdziwie fantastycznych, choć tak bardzo trze* 
iwych, zobaczyć w ga'eryi ze spleenu wyrosłe 
prace Leightona lub Wattsn, a przybywszy do 
Natalu lub na Nową Zelandyę, ujrzeć obrazy 
Rcssettiego, lub Waltera Crane! Bo jeśli się

tam gromadzi dzieła dzisiejszych lub dawniej­
szych europejskich artystów, ale tych, ktoryn. 
chodziło jedynie o pokonanie zagadnień malar­
skich, wzrokowych, którzy sztuką bawili się w 
sposób czysto zmysłowy —  dobrze ! Ale wlec 
za sobą w świeże i dziewicze kraje wyobraźnię 
przeładowaną nonsensami i głupstwami Europy, 
wycieńczoną i bezsilną, europeizować świat, za­
miast oświecać Europę —  to przykra myśl. Ma- 
oryjczykom za wzór piękna stawiać... Burne-Jo- 
nesa! Cóż za ordynarność i gminność europej­
skiej duszy. Jak się w koloniach dobywa produ­
kty ziemi i wprowadza je w przsmysi i handel 
całego świata, tak należałoby wydobywać tamtej­
sze formy, tematy, upodobania i wprowadzać 
w sztukę świata.

Nie ulega wątpliwości, że muże nie tyle 
kolonie chcą mieć obrazy artystów z metropolii, 
ile ci artyści, oraz właściciele ich obrazów i han 
dlarze sztuki chcą tymi obrazami zarzucić kolo­
nie — zarobić na imperyalizmie, jak na nim za­
rabia przemysł. Główną jednak przyczyną będzie 
powszechnie ludzki zachwyt dla firm i chęć po­
siadania rzeczy głośnych. Przytem trzeba zważyć, 
że niejedna z tych instytucyi założona została 
przez rząd angielski, a w każdym razie przez 
mieszkańców metropolii (ba nawet z metropolii 
jęs* rządzona) —  a ci w konserwatyzmie swym 
nie widzieli innej drogi, jak tylko dać tii, co mają 
u siebie. W ten sposób powstała np. „National 
Art Gallery" oraz „Royal Canadian Academy" 
w Ottawie w Dominion of Canada. N ie uważano 
tedy za stosowne najpierw założyć szkoły, a za 
najpiękniejszy wzór postawić uczniom naturę, da­
wać zaś im tylko umiejętność, nie zaś smak —  
i dopiero potem, gdy te szkoły coś wydadzą, 
wprowadzić w życie galerye. Gay więc w Eucopie 
najpierw była sztuka, potem galerye —  w kolo­
niach najpierw zbiory, potem sztuka. To z góry 
zadecydowało o charakterze sztuki kolonialnej i 
o wyobraźni kolonialnych artystów i nadało im 
cechę europejską.

Sposobem więc zakładania galeryi skrzyw­
dzono nietylko kraj, jego ludiiuść tubylczą i jej 
pierwiastkową sztukę —  ale nawet i miejscowych 
artystów europejskiego pochodzenia. Byli oni przy 
tworzeniu galeryi czynnikiem bez znaczenia, choć 
powiązani są w liczne "towarzyszenia i prowadzą 
szkoły. 1 tak są w Kanadzie, prócz wyżej już 
wymienionej Royal Canadian Academy, cztery 
jeszcze związki artystów z siedzibą w Ottawie, 
Toronto, Montreal, New Brunswick —  prócz 
National Galery of Canada drugie jeszcze Owens 
Museum of Fine Arts w New Brunswick, oraz 
jedna szkoła pod nazwą Central Ontario School 
of Art and Industrial Design. Instytucye te pow­
stały niemal wszystkie jeszcze około r. 1880. Z 
nich wszystkich najciekawszy jest Graphic Arts 
Club, celem jego bowiem jest użycie grafiki jako 
środka dla charakterystycznego zilustrowania ży­
cia i pejzażu w Kanadzie. Można sobie wyobra­
zić, jak bardzo interesujące mogą być wystawy 
klubu.

Nie inaczej przedstawiają się stosunki w 
Australii. Każda z jej dzielnic posiada galerye, 
złożone z dzieł artystów europejskich, wśród 
których niemało miejsca zajmują dekadenci an­
gielscy w rodzaju Rosseltiego, Buine Jonesa i i. 
Bez potrzeby dla ludności kolonialnej wiszą tam 
także prace Watts’a, Waterhouse’a, Almy Tade- 
my, Ary Scheffera, Fantin Latours i i. Przeciw­
wagę jednak stanowi tu East, Swan, * Turner, 
Bonington, J. Ward, Whistler i i. Galeryi posiada 
Australia siedm; w Sydney dla Nowej Południo­
wej Walii —  w Melbourne, Ballarat i Behdigo 
dla Viktorii, w Adelaide dla połudn. Australi* 
w Brisbane dla Oueensland, w Perih dla zach. 
Australii, nadto zaś w Hobart dla Tasmanii. 
Związków zaś artystycznych jest ośm, oraz dwie 
szkoły sztuk pięknych: w Melbourne i w Adelaide.

Względnie największą ilość instytucyi arty­
stycznych posiada Nowa Zeiandya. Są tam bo­
wiem dwie galerye w Auckland i w Dtmedin. o- 
raz pięć Stowarzy szeń w Auckland, Canterbury, 
Wellington i Dunedin, nadto zaś szkoła w Auck­
land, uczęszczana przez blisko 500 uczniów. Ta 
względna obfitość związków artystycznych na No­
wej Zelandyi tłómaczy się niezwykłemi wprost 
zdolnościami miejscowej ludności maoryjskiej, ale 
też tem większa budzi się obawa, że szkoły i 
galerye zniszczą oryginalny pęd twórczy pięknych 
maoryjczyków i narzucą im banalność europej­

ską, jak się to na małą skalę i z mniejszą szko­
dą stało w Zakopanem.

Po jednej galeryi ma nadto Cap Colony 
(w Capetown) oraz Natal (w  Durban).

Jakkolwiek jednak jest, choć wiele błędów 
popełniono przy organizowaniu życia artystyczne­
go w koloniach —  niemniej niesłychanie i pra­
wdziwie dopioro interesujące byłoby dla Europy, 
gdyby na jej terenie urządzić wystawę sztuki ko­
lonialnej. Wszystko bowiem skłania ku przypu­
szczeniu, że nie w pracacn Matissów, Picassów, 
Fries7’ów i i. leżą pierwiastki przyszłości sztuki, 
ale w pracach artystów, którzy pracują daleko od 
Europy, w koloniach Twórczość kulturalna Pa­
ryża i Londynu już się rozbiega na wszystkie 
strony świata, a Europę czeka los prowincyi, czci­
godnego zakątka świata. Terenem życia stała się 
cała Ziemia. Takie się ma uczucie, żywo się tego 
doznaje, chodząc po ulicach Londynu i rozmy­
ślając nad sprawami sztuki, kultury, życia.

TSJ A  D E f f T j  A N K
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Rudakcyi.

O K u i i s t a  d r ,  j a r z y  K a l o d y n s h i
długoletni 1. asystent c. k. kliniki ocznej Uniw. lwow. ordy" 

nuje Lw ów , R om an ow icza  16, I. p., oa  3— 5 pop .
3235

chorób wewnętrznych w zakładzie 
a a n a i o r y u m  wodoleczniczym „K is ie lk a "  ul. Ką- 
pielna 8. Telefon 932, we Lwowie, przyjmuje przez cały, 
,ok chorych, z wyjątkiem chorób umys owych i zakaźnych. 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąf ielu mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego, gorącego po­
wietrza, kąpiele elektryczne, świetlane, kąpiele powietrzne 
i słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera 
Vibratory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U- 
rządzenia do gimnastyki leczniczej. Apai _fy do innalacyi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetetyczna. Stacya tramwaju 

elektr. Wysoki Zamek. 3642

wykonuje Zakład dent.tecbn.

Im h  RAPPAPORfA
Lwów, SyLsroska 19

w e d ł u g  n a j n o w s z e j  m e t o d / .  3737

Adwokat Ir. Józef Jericlt
mieszka obecnie 4027

p r z y  u l. S y K s tu s K ie j 1. 16, IŁ. p.

O B R O Ń C A

Dr. Józef Loewenherz
Lwów, ul. Akademicka 10. 4052

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY
M. J. R A P 5 A ;
L w O w , u l. SyKstu , K  14,

wykonuje sztuczne zęby w złoc:e, kauczuku i platynie* 
Specyalność: 4057

mostki i korony w p i- yn ie  i porcelanie. Pilne robo­
ty wykonuje się w jednym dnia. U m laiKow aneceny.

Podziękow anie.
Poczuwam" się do miłego obowiązku złożenia pu­

bliczni." U'Pa nu Architekcie Leopoldow* Reissowi najser- 
derzniejszego podziękowania za nader solidne wykonanie 
budowy 2 domów naszych przy ul. Kochanowskiego 21, 
na które sobie zasłużył przez swą gorliwą pracę, skrupu­
latność, punktualność oraz sumienne i ścisłe wykonanie 

Lwów dnia 29 listopadi 1912.

JÓZEF I LUDMIŁA 
(x ) SW  OB O DOW IE.

Eo powrocie z podróży naukowej do Amery- 
I c dynuje WAŁOWA 11 od 9— 6. Tel.152 II.

4053

Adwokat Dr. A. Schorr
z Przemyśla przeniósł swą kancelarye do 
Lwowa ul. Jagiellońska 8. —  Telefon 1867.

5700

lekarsk ich  — Dr. W1TTL1N
rozpoczął ordynaerę dentystyczną we Lwowie przv ulicy 
K raszew sk iego  15. 4055
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Ekonomista.
Położenie i postulaty naszego 

przemysłu.
Referat dra Rogera Battaglii

( wygłoszony na Walnem Zgromadzeniu C. Z. G.
P . F. w Krakowie).

(Dokończenie).

Jeżeli w dzisiejszych czasach na stanowiska 
naczelne administracyjne powołuje się ludzi z 
ogiomną wiedzą lub wielką praktyką urzędniczą, 
to w przeważnej ilości wypadków może to wy­
starczyć co najwyżej na jakie takie prowadze­
nie Bieżącego interesu administracyjnego, ale re­
formy administracyjnej na dłuższą metę, to nam 
nigdy nie da, cokolwiekby komisya obmyśliła i 
jakiekolwićkoy znalazła formułki. Tu trzeba zgo­
ła innych ludzi, trzeba popatrzeć za granicę, jak 
w Niemczech, Belgii, Francyi, w Stanach Z je­
dnoczonych nie wahają się dziś na stanowiska 
naczelne w administracyi powoływać ludzi z pra­
ktyką życiową, gospodarczą, dzielnych kupców, 
przemysłowców i bankierów. Tak samo i u nas 
na tę drogę trzeba wejść nie tylko w admiristra- 
cyi przedsiębiorstw państwowych, ale także w 
administracyi politycznej i skarbowej, ba nawet 
w dyplomacyi, a wówczas wskutek wadliwości 
aparatu wywiadowczego nie będziemy zaskakiwa­
ni takiemi sytuacyami, jak związkiem bałkańskim 
i bezprzykładną klęską Turcyi.

W czasach trudniejszych więcej niż kiedy­
kolwiek, potrzebne nam jest krzewienie idei s o- 
l i d a r n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  w szerokiem 
tego słowa znaczeniu, to jest solidarności, obej­
mującej wszystkich obywateli, oraz wszelkie or­
gana publiczne społeczeństwa w stosunku do 
gospodarstwa społecznego kraju oraz do sfer 
gospodarczych, w stosunku do przemysłowców i 
do przemysłu, a nadto solidarności gospodarczej 
w ciaśniejszem kole między samymi przemy- 
słowcami. Tyleśnty się zawsze na to skarżyli, 
że nasze gminy niedostatecznie spełniają obo­
wiązek solidarności gospodarczej, że nieraz po* 
mijają przemysł krajowy przy dostawach, w spo­
sób jaskrawszy, niż to czynią władze państwowe 
że dziś niestety władze państwowe w przeważnej 
ilości|wyijadków mogą służyć gminom za przykład. 
Z  tym większym naciskiem należy ten żal pod­
nieść obecnie, gdy sytuacya jest trudniejsza.

Tak samo potrzeba nam solidarności go­
spodarczej w dwóch innych kierunkach : w kie­
runku wzajemnego pomagania sobie między prze­
mysłowcami, by jeden przemysłowiec krajowy, 
potrzebując coś kupić dla swego przedsiębior­
stwa, nie odnosił się z uprzedzeniem do dru­
giego, lecz zbadał jego ofertę tak objektywnie, 
jak bada oferty konkurencyi pozaki jowej; — a 
dalej także solidarności finansowej.

Niewątpliwie nasza zależność od systemu 
bankowego nierodzimego, mającego centrum w 
Wiedniu i w Pradze, odbija się nieraz ujemnie 
na naszych stosunkach kredytowych, a jedną 
z przyczyn tej zależności jest to, że nasza ro­
dzima organizacya bankowa jest stosunkowo sła­
ba i za mało ma oparcia w samem społeczeń­
stwie. (G łosy: Słusznie!) I dlatego należy budzić 
solidarność gospodarczą w tym kierunku, żeby 
publiczność wychowywała się dla lokowania 
oszczędności w papierach krajowych dla wno­
szenia wkładek do rodzimych banków. W tym 
kierunku przedewszystkiem same banki rodzime 
mają wiele do zrobienia, by urządzenia swoje 
ulepszyć i uczynić zdatnemi do takiej akcyi pe­
dagogicznej. A le poza tem po samem społe­
czeństwie musi pójść silny głos, do takiej soli­
darności wzywający, bo tylko w ten sposób na 
przyszłość unikniemy takich niespodzianek jak 
np. obecne ograniczenie kredytu w takiej mierze

w jakiej się to stało ze strony obcych banków, 
pracujących na terenie galicyjskim. Oczywiście 
tego nie można tłómaczyć tak, jakobyśmy w 
stosunku do tych obcych banków chcieli uznać 
hasło bojkotu czy separacyi lub izolacyi.

B yłoby  ono w  naszych warunkach nonsen­
sem . Owsze.r. —  d ob rze  jest żyć  w  zgod z ie  z 
sąsiadami, d ob rze  jes t korzystać z ich pom ocy, 
a nawet dob rze  z a tę  ich pom oc .nódz zap łacić  
i m ódz dać im  zarob ić, a le  rów n o leg le  trzeba 
się starać b ez  p rzerw y o  w zm ocn ien ie  w łasnych 
podstaw . Im s iln ie jsze  one będą, tem  bezp ie ­
czn iej Dędziem y żyli, a nadto tem  w ięce j sąsie- 
dzi będą się z  nam i liczy li i tem  w ięce j o  nasze 
potrzeby dbali.

Trudne sytuacye z reguły ludzi, zniewolo­
nych krwią, stosunkami, zajęciem, zawodem, do 
życia obok ciebie, do siebie zbliżają i łączą. 
Trudne sytuacye z reguły wytwarzają skupienie. 
Korzystajmy ze skupienia, które się obecnie wy­
twarza, aby wyciąć nową dróżkę przez ljany 
puszczy życiowej w drodze do emancyparyi. E- 
mancypacye nie jest —  powtarzam —  izolacyą i 
seoaracyą, ale ma być pojęta jako podstawa 
zwięKszonego rozwoju własnych sił, zatem jako 
podstawa korzystnych sojuszów. Zarazem eman- 
cypacya jest potrzeba, wylatującą ponad poziom 
materyalnych interesów, potrzebą serca, potrzę- 
bą sKrzydeł, które im bardziej porastają w pió­
ra, tem silniej zrywają się do wysokich lotów —  
lotów o własnych siłach. (Huczne brawa i okla- 
sKi. Mówca odbiera gratulacye)

Dowód uzdolnienia w przemyśle 
w Austryi a w Niemczech.

Wrocław, w listopadzie.

Ustawa przemysłowa austryacka rozróżni- 
trzy kategorye przemj słów : wolny, rękodzielnia 
czy i koncesyonowany. Odnośnie do przemys ów 
rękodzielniczych i niektórych koncesyonowanych 
opiera się ona na zasadzie bezwzględnie obo­
wiązującego d o w o d u  u z d o l n i e n i a .

Natomiast niemiecka ustawa przemysłowa 
rozróżnia w zasadzie tylko dwa przemysły: wol­
ny i koncesyonowany, a pomija zupełnie pojęcie 
i definicyę przemysłów rękodzielniczych. Mimo 
to jednak istnieje w Niemczech cały szereg 
przemysłów, zaliczonych do rękodzięlniczych, a 
to drogą wiekowej tradycyi.

W wypadkach wątpliwych orzeka minister­
stwo handlu, czy sporny przemysł należałoby 
»uU nie należałoby uważać za iękodzielniczy. 
W ten sposób uznano w ostatnich czasach kra­
wiectwo damskie za rękodzieło.

Ustawa niemiecka opiera się dalej na zasa­
dzie wolności przemysłowej, gdyż każdemu wol­
no wykonywać przemysłowy proceder bez po­
trzeby wykazywania się jakimkolwiek dowodem 
uzdolnienia. Z drugiej strony ustawa przemysło­
wa zna dowód uzdolnienia dla przemysłów ręko­
dzielniczych, lecz dowód tylko fakultatywny, Na- 
leżałoDy tu zaznaczyć, źe w Niemczech liczba 
przemysłów rękodzielniczych jest znacznie więk­
sza, aniżeli u nas, gdyż obejmuje także drukar­
stwo, kominiarstwo, mu-arstwo i t. p., a więc 
szereg przemysłów, zaliczonych u nas do kon- 
cesyonowanych.

Fakultatywny ten dowód uzdolnienia zowie 
się małym (kleiner Befahigungsnachwfis) i zasa­
dza się na odbyciu nauki zawodowej, złożeniu 
egzaminu na czeladnika, pracy w charakterze 
czeladnika oraz na złożeniu egzaminu majster- 
skiego. Przemysłowiec rękodzielniczy, który po­
siada wspomniany powyżej dowód uzdolnienia, 
może używać tytułu majstra swego zawodu (n.p. 
Tischlermeister) oraz może zatrudniać uczniów, 
gdy tymczasem przemysłowiec rękodzielniczy nie 
poiiadający dowodu uzdolnienia może używać 
jako tyt iłu jedynie oznaczenia swego zawodu 
(n. p. Tischler) i nie wolno mu zatrudniać 
uczniów, lecz tylko czeladników.

Z  tego wynika, że w Niemczech, gdzie 
isthieje tylko dobrowolny dowód uzdolnienia, pa­
nują już obecnie te stosunki, które u nas, gdzie 
istnieje oDowiązujący dowód uzdolnienia, mają 
dopiero powstać, a to po całkowitem wejściu w 
życie egzaminów majsterskich.

Sfery rękodzielnicze niemieckie czynią sta­
rania o wprowadzenie do ustawy przemysłowej 
w miejsce obecnego małego tzw. wielkiego do­
wodu uzdolnienia (grosser Befanigungsnachvjeis), 
to znaczy, wprowadzenia w miejsce wolności 
przemysłowej i fakultatywnego dowodu uzdol­
nienia bezwzględnie obowiązującego w przemy­
słach rękodzielniczych dowodu uzdolnienia we­
dług wzoru austryackiego. Dotychczasowe sta­
rania sfer rękodzielniczych w tym kierunku 
rozbijały się o odmowne stanowisko rządu zwią­
zkowego.

Podobną różnicę, jak kwestya dowodu u- 
zdolnienia, wykazuje przemysłowa ustawo nie­
miecka w . porównaniu z ustawą austryacką pod 
względem s t o w a r z y s z e ń  p r z e m y s ł o ­
w y c h .  Kiedy nasze stowarzyszenia są przymu­
sowe (Zwangsgenossenschaften), to w Niem­
czech istnieją stowaizySteniu przemysłowe do­
browolne i przymusowe (freiw ilnge i Zwangs- 
innungen).

Ustrój naszego bezwzględnie obowiązujące­
go dowodu uzdolnienia, wzorowany jest niewąt­
pliwie na niemieckim fakultatywnym dowodzie, 
a naodwrót niemiecki świat rękodzielniczy pra­
gnie wprowadzenia zasady obowiązku dowodu 
uzdolnienia, jaki istnieje w Austryi od 1883 
roku. Austrya wzięła więc od Niemiec s z c z e* 
g ó ł y dowodu yzcolnienia i zastosowała je do 
zasady o b o w i ą z k o w e g o  dowodu uzdolnienia, 
Niemcy zaś chcą wziąć od Austryi obecnie za­
sadę jej ustawy, by ją zartesować do szcze­
gółów.

Aczkolwiek dowód uzdolnienia posiada w 
Niemczech —  jak wyżej wspomniałem —  cha­
rakter fakultatywny, to jednak przeważna część 
tamtejszych przemysłowców rękodzielniczych do­
wód taki daje. Z jednej strony wpływa na to 
przywilej używania tytułu majstra, a z drugiej 
strony prawo trzymania uczniów. Niemniej zau­
ważyć należy, że czynniki, w których leży ręku 
urzeczywistnianie głównych momentow*względ,iie 
ogniw dowodu uzdolnienia a więc odbywania 
egzaminów czeladniczych i majsterskich, speł­
niają swe zadanie z wielką ścisłością i skrupu­
latnością, świadczącą o zrozumieniu ważności 
swej działalności.

Miałem sposobność przysłuchiwania się 
dwom egzaminom majsterskim przed urzędową 
komisyą wrocławską i muszę przyznać, że egza­
miny tak pojmowane, jak te, które widziałem, 
spełniają w zupełności zamiary ustawodawcy. 
Należałoby zyczyć, aby przy odbywających się u 
nas o t  czterech lat egzaminach czeladniczych 
oraz nowo wprowadzonych egzaminach majster­
skich przejęto od Niemców nietyiko szczegóły 
formalne, ale także świadomość ich wartości 
oraz obowiązkowość tak jo stronie egzaminato­
rów jak i kandydatów. Wówczas dowód uzdol­
nienia spełni te nadzieje, które do niego przy­
wiązujemy.

___________  łi. Eile.

Zakaz wywozu koci.
(/) Rząd austryacki ogłosił —  jak wiadomo —  

rozporządzenie, z a b r a n i a j ą c e  w y w o z u  
k o n i  poza granicę monarchii. Rozporządzenia 
takie wydano także podczas „burzy aneksyjnei* 
w roku 1908. Między ówczesnem a obecnerr. za­
chodzi jednakże ta różnica, że wówczas zakaz 
ten dotyczył jedynie wywozu koni do S e r b i i  
i C z a r n o g ó r y ,  obecnie zaś zabrania wywo­
zu w o g .ó le ,  bez względu na państwo, dla któ­
rego konie są przeznaczone. Nadto zaś zakaz 
ówczesny wskazywał w motywach swoich wyra­
źnie na „ w r z e n i e  w o j e n n e *  w  obu w s d o - 
mnianych państwach, oraz na obowiązek Au tro '

Remington
243 0

oryginalne amery­
kańskie maszyny do 
p isa -1 )  U  rachu- 
nia jąca

Remington dodaje ł 
odejmuje automaty­

cznie.

C. k. dostawcy n a d w o r n i

G?ogowsKi iSka
Lwów, pl. Maryacki 10, Kraków Rynek gł. 

6, Cze1 r  owce ul. Pańska 39.
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Węgier niedostarczenia im wobec tego wrzenia 
środków wojennych; obecny zaś przytacza jako 
motyw tylko nadzwyczajne wogóle wzn.aganie 
się wywozu i konieczność zabezpieczenia liczę 
bnego stanu koni w monarchii przed zbytniem 
uszczupleniem.

Wobec tego zarządzenia warto sobie u-
przytomnić, jak się wogóle przedstawia hodowla 
kuni, oraz ich wywóz w monarchii austro-wę- 
gierskiej. Otóż według ostatnich spisów hodowla 
ta w całej monarchii obejmowała razem mniej 
więcej 4,400.000 koni, z czego na Austryę przy­
pada 1,800.000, na Węgry 2,300.000, ł na Bo­
śnię i Hercegowinę 300.000 sztuk.

Z ogólnej tej liczby jest zdatnych do ce­
lów wojskowych około 600.000 sztuk. W y w ó z  
koni poza granicę państwa zmniejszał się stale
a znacznie już od kilku lat, co wykazuje nastę­
pujące zestawienie. Ogółem wywieziono :

w roku sztuk wart. mil. kor.

1909
1910
1911

57.000
53.600
40.500

48'2
462
34-6

Następujące zaś cyfry wykazują, w jakich 
ilościach konie austryackie i węgierskie rozcho­
dziły się do poszczególnych państw Łu,opy. O- 
tóż wywóz ten wynosił w roitu

1912 (do
1910 1911 października

włącznie)

do Włoch 28.240 20.464 16.508
W Niemiec 9.635 6.519 3.725

Rumunii 4.378 7.421 3.530
» T  urcyi 7.436 2.496 -2.090

Serbii 283 950 1.307
» Bułgaryi 273 507 480
M Grecyi 1,485 1 370
M Rosyi 396 264 20

Z cyfr tych okazuje się, że głównymi od­
biorcami koni austryackich i węgierskich były 
Włochy, Niemcy. Rumunia i Turcya. Jeżeli po­
równamy ilość wywiezionych w roku bieżącym 
koni z ilością eksportowaną w czasie do paź­
dziernika roku zeszłego, stwierdzimy ponowne 
z m n i e j s z e n i e  się wywozu —  i to głównie 
z powodu znacznego cofnięcia się eksportu do 
Włoch, Niemiec i Turcyi. J e d y n i e  w y w ó z  
d o  S e r b i i  b a r d z o  s i ę  p o d n i ó s ł .  —  
Szczegółowe sprawozdania wykazują dalej, że 
Serbia importowała aż do października tylko 
468 koni z Austro-Węgier, natomiast w paździer­
niku, a więc bezpośrednio przed wybuchem woj­
ny, 839 koni. Co więcej, o ile dotychczas stwier­
dzić zdołano —  wywóz do Serbii wynosi! w 1 i- 
s t e p a d z i e r b .  na k i l k a  t y s i ę c y  k o n i .  
Jasną więc jest rzeczą, przeciwko któremu pań­
stwo zakaz obecny głównie się zwraca. Wywóz 
do R o s y i jest tak mały, że wcale nie wchodzi 
w rachubę, ponieważ Rosya ma dosyć własnych 
koni.

Z powodu obecnego zakazu ucierpią zwła­
szcza Włochy, ucierpi dalej hodowla koni w pań­
stwie, która z wywozu za granicę znaczne cią­
gnęła zyski.

Z RYNKU PIENIĘŻNEGO.
( ł )  Wieści o blizkim już zawarciu zawieszenia 

broni —  jako wstępie do zawarcia pokoju na 
Bałkanie, nie pozostały bez wpływu na giełdy 
europejskie, zwłaszcza na wiedeńską. To  też jej 
usposobienie było w ostatnim dniu ubiegłego ty­
godnia znów nieco żywsze nawet względnie silne. 
Mimo tc spekulacya zachowała się dość wstrze­
mięźliwie i ostrożnie, czuć było, że po „cięgach" 
jakie otrzymała w ostatnich dwóch miesiącach 
stała się nareszcie przezorniejsza. O ile zresztą 
wojna na Bałkanie najwidoczniej już zbliża się 
ku końcowi, o tyle znów w zatargu serbsko-au- 
stryackim i owjm  drugim, większym jeszcze, o 
którym się mniej pisze, a więcej mówi, mimo 
oficyalnych zapewnień pokojowych nie brakuje 
coraz nowych momentów niepokojących. Jeśli też 
porównamy kursa z pierwszego dnia ubiegiegp 
tygodnia z kursami soboty, przekonamy się, że 
znaczna część papierów giełdowych w ciągu tego 
tygodnia raczej straciła niż zyskała, a t; tao nie 
wiele z nich zdołało po nowych wstrząśnieniach 
w ciągu tego tygodnia nuzyskać <vvsokość Kursów

83-aO 82-75
83-90 82 95
8 d -;o . 83-—

104 70 1041)5
118-23 118-35
91-70 91 —

1157- 1150-
603-50 60250
483-— 477-75
693 — C9S-—
670-60 688-75
957-50 959-50

3270-— 3240-—
690 — 688-
733-50 732*75
725-— 715-—

poprzedniej soboty. Oto mały wykaz tych zmian 
w Wiedniu:

23 listopada 30 iistopada
Renta majowa 
Austryacka renta koronowa 
Węgierska renta koronowa 
Węgierska renta złota 
Renta bułgarska 1892 
Renta bułgarska 1907 
Bodenkredit 
Akcye kredytowe 
Landerbank 
Koleje oryentalne 
Koleje państwowe 
Alpiny
Praskie żelazo 
Rima Muranyi 
Skoda
Karpackie naftowe Towarzys

Najznamienniejszym dla obecnej sytuaey1 
jest ponowny spadek kursu r e n t  p a ń s t w o ­
w y c h .  One w obecnej depresyi stosunkowo 
najznaczniej ucierpiały. Od 1 stycznia r. b. n. p. 
renta majowa straciła pełne 8 procent, węgierska 
renta koronowa 7 procent, austryacka renta złota 
4 procent, inne tego rodzaju papiery 4— 5 pro­
cent. Jeden z ekonomistów francuskich powie­
dział, że wojna i spowodowana nią ogólna de- 
presya jest żniwem ludzi bogatych —  któizy w 
takich chwilach skupywać mogą porzucane przez 
mniej zasobnych za bezcen walory, aby potem 
na nich zarobić miliony. Nie ulega najmniejszej 
kwestyi, że i tym razerr. dla pewnych kół żniwa 
takie nadejdą; na razie atoli mają z tak niskimi 
kursami rent wielki kłopot właśnie najzasobniejsze 
Towarzystwa ubezpieczeń i inne, posiadające 
większe pozycye tych papierów.

Jtśli Lowiem ich kursa nie podniosą się do 
końca roku, strata na kursie figurować będzie w 
bilansach i psuć będzie nawet najkorzystniejsze 
z nich. Tak n. p. Tow. „Assicurazioni Generali“ , 
które posiada rozmaitych rent za mniej więcej 
200 mil. kcon —  wstawi do bilansu stratę na 
kursie conajmniej w kwocie 8 m ilionów!

Na rynku pieniężnym na zachodzie koniec 
miesiąca minął spokojniej, niż się spodziewane. 
Pieniądz był drogi, lecz ostatecznie jeszcze go 
uzyskano. Znacznie gorzej przedstawiała się sy- 
tuacya u nas, gdzie nawet za najwyższe procenty 
pieniędzy duslać nie można. Trwoga przed dal­
szym rozwojem tego przesilenia jest tez u nas 
większa, niż. gdzieindziej, a nadzieja rychłego 
wybrnięcia z tej opresyi jest bardzo mdła. Bo 
nawet w razie, gdyby sytuacya polityczna rychło 
już wyjaśnić i uspokoić się miała, niemało upły­
nie czasu, zanim stusunki ułożą się znów nor­
malnie. Że po tej obecnej depresyi nastąpi wiel­
ka konjunktura, to rzecz niemal pewna, przedtem 
jednak niejedna jeszcze ciężka zjawi 'się chwila. 
Straty, jakie przemysł i handel poniosły z powo­
du tej długotrwałej depresyi wojennej są zbyt 
wielkie, aby rychło usunąć się dały. I taK w sa­
mym tylko przemyśle tekstylnym upadłości do­
sięgły już sumy 60 mil. koron, podczas gdy w tym 
samym czasie roku przeszłego wynosiły tylko 24 
miliony. W przemyśle skórnym upadłości tegoro­
czne przewyższyły już trzykrotnie ogólną kwotę 
upadłości zeszłorocznych, a cóż dopiero mówić 
o handlu.

Wszystko to odbije się dotkliwie na rynku 
pieniężnym i na czas dłuższy może jeszcze po­
zostaną w mocy wysokie raty i wysoki dyskont 
prywatny.

Z rynku liniowego*
( i )  Kok bieżący jest —  biorąc w rachubę tak­

że kraje zamorskie —  rokiem wprost rekordowym 
co do zbiorów zboża. Międzynarodowy instytut 
rolniczy oblicza tylko na północnej półkuli prze- 
wyżkę sprzętu tegorocznego ponad Droaukcyę 
zeszłoroczną pszenicy na 6 prc., żyta na 22 prc., 
jęczmienia na 6 procent, owsa na 21 procent a 
kururudzy na 22 procent.

Nadto z A r g e n t y n y  nadchodzą wieści, że 
według dotychczasowych obliczeń sprzęt tego­
roczny będzie conajmniej o 10  milionów m. c. 
wyższy od zeszłorocznego. Wywóz ze Stanów 
Zjednoczonych jest zawsze jeszcze ogromny i 
już dziś przewyższa w samej pszenicy wywóz 
zeszłoroczny o mniej więcej 70 milionów buszli. 
Wobec tego rok bieżący byłby dla Europy może 
na prawdę rokiem wyjątkowym taniego zboża, 
gdyby nie obecna zawierucha wojenna i spowo­

dowana nią Szalom. wprost spekulacya. Jednakże 
ogromny dowóz ze wszystkich siron paraliżuje 
już coraz bardziej i te wysiłki spekulacyjne —  
to też tydzień ubiegły przyniósł w końcu, nawet 
w Budapeszcie, gdzie spekulacya najsilniej się 
zaznaczyła, znacznie j41 ż niższe ceny.

Ankieta w sprawie ubezpieczenia na 
starość i niezdolność do pracy w Galicyi
obiadowała- onegdaj i wczoraj w gmachu Izby 
handl. i przem we Lwowie. Sprawozdanie z jej 
wyników podamy w następnym numerze.

Ubezpieczenia na wypadek wojny. Z 
Londynu donoszą, że dokonano fam w ostatnich 
dmach znacznych transakcyi uDezpieczeniowych 
także co do nafty galicyjskiej na wypadek woj­
ny. Premia wynosiła na czas 3 miesięcy 1 funt 
szterlingów od 100  funtów szterl. wartości, a na 
czas 5 miesięcy 30 szylingów od 100 funtów 
szterl.

Techniczne muzeum w Wiedniu W nie­
dzielę przed południem w obecności kilku mi­
nistrów, dygnitarzy i przedstawicieli z kół prze­
mysłowych i handlowych odbyło się w Wiedniu 
konstytuujące Walne zgromadzenie technicznego 
Muzeum dla przemysłu i rękodzieła. Zebranych 
powitał prezydent Krupp, poczem przemawiał 
minister handlu Schuster. Wybrano kuratoryum, 
do którego wszedł między innymi p. Baczewski 
ze Lwowa.

Dywidenda „Petrolei". Z  Wiednia dono­
szę : W piątek odbyło się tu walne zgromadze­
nie Towarzystwa akcyjnego „Petrolea". Sprawo­
zdanie i bilans przyjęto jednomyślnie do wia­
domości i udzielono absolutoryum Radzie nadzor­
czej. Za ubiegły rok administracyjny wydzieliło 
Towarzystwo dywidendę w kwocie 25 kor. od 
akcyi.

Bojkot towarów rosyjskich w Chinach
Z Hongkong donoszą: Towarzystwo zawiąza­
ne celem ratowania Mongolii projektuje na wy­
padek wejścia w życie umowy rosyjsko-mongol- 
skiej b o j k o t  towarów rosyjskich, nieprzyjmo- 
wanie pieniędzy rosyjskich, żądanie zwrotu wkła­
dek z banku chińsko-rosyjskiego.

H F l  1  n K J  K IN O T E A  T R  A R T Y S T Y C Z N Y
J . I l L L / i W s J  u l .  G r ó d e c k a  2

Przedstawienia codziennie od godz. 4-tej do 10-tej. Ceny 
miejsc: od 20 h. do 1 K.

Dziś nad progr& ir f i l i r  w o jen n y  N i.  6. Z dob yc ie  A - 
les io . Atak piechoty serbskiej, totografowany z natury z 
odległości 3!) metrów —  fotograf ciężko ranny. Trofea: 
oręż, sztandary, armaty. Pod eskortą serbską Turcy o- 
puszczają miasto. Generał Martynowicz rozmawia z Al- 
bańczykami. Albańczycy pod komendą serDsKą. Marsz ka- 
waleryi serbskiej do Durazzo. Serbski sztab generalny. 
Straż czarnogórska przy moście przez Drynę. Wycz-rpa- 
ne wojski serbskie w drodze do S. Giovanni di Meaua.

FUTRU
wszelKiego rodzaju  

doborowych ga-w
funitach na nadcho­
dzący sezon - - - -

p o l e c i * ,  f i r i r  a  3312

AHDRZZż KGiMldSKI
] > ń w ,  W h ł o w b  1. 9  (gmach Banku lwow.) 
W yk on an ie  p ierw szorzędn e. —  C en y najniższe.

E  L O K A L E
w rca'ności w Krakowie zwanej „K rz y s z to fo r y "1 
(Uynek główny 'i5 ) zajęty obecnie przez handel de­
likatesów pod tirmą

. A .  H A W E Ł K A
c. k. dostawca nadworny

składający się z całego szeregu obsz-rnych ubika- 
cyi parterowych, rozległych piwnic, kuchni, maga­

zynów i t. d. jest do wynajęcia

od 1. lipca 1913.
Bliższych wyjaśnień udziela kancelaria adwokata 

Dr. Merza vr Krakowie (ul. Starowiślna 1).
P ośred n ic tw o  wykluczone. 4063
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Drobne ogłoszenia.

Wolne mieszkania
T r z y  pok o je , przedpokój, na 
*  biuro na I. piętrze Ko­
ściuszki 3 do wynajęcia. 393S

Jab łon ow sk ich  36, 2 i 3
pokojowe mieszkania z 

wszelkimi p.zynależylościami 
Lokal na sklep korzenny.

5696

Kupno i sprzedaż

NIEZAWODNA 
PASTA g g B

nawet na za-tarz&te nagniotki 
w aptece Eustachego Sokol­
skiego w Kętach. Słoik 60 h. 
Opłata poczt. 45 hal., za za­
liczką o 20 bal. drożej. 377-

Siana p rasow an ego  600 
cet. met. ma do sprzeda­

nia folwark Lipowce izianki, 
powia. P.zer.iyślański. 5699

naniesienia rozm aili

nutów, plac Raryaeki G
poleca

NOWOŚĆ na św. 
M I K O Ł A J A =

| A O S Z Y  C Z K .I
I napełniane najwyborniej- I 
. -zem i smakołykami dla I 
1 grzecznych dzieci począw- [ 
szy odl koron y. 3981'

ROK Z A łO tE N IA  1874.

rabryba maszyn
i odlewai ma żelaza

j. Muniaka
W  P R Z E M Y Ś M J

T e le fo n  N r. 252. 
W arszta ty  m echaniczne, 
insta lacyjne i konstru- 
kcyi że laznych . Z ak ła d  

e lektro -ga lw an iczn y.
3846

UDniU gotoweiran- 
M l J  I cuskiezżur- 
nalu „P an c ian j" i 

manekiny 3410 
R .  L a N D A U  

L w ó w  
C zarn ieck iego  3.

i y p o w a n i e
Wyuczyć w Mlekcyach
oraz niemieckiej stenografii 
w 00 godzinach —  jakoteż ję ­
zyka niemieckiego, francu­
skiego i angielskiego w 6-ciu 
miesiącach podejmuje się po i 
gwarancyą S. NUSSD&Rr', 
Lwów, ul. Jagiellońska 15, 
Telefon 79/VIII. 3019

ino „KoperniK“
Sans*Rival, Lwów, KoperniKa 19.

PRGGaaBi i BBm SSBHBS 
O O  29-go LISTOPADA do 5-go G R U D N IA . 

CZĘŚĆ I.
1. Polowanie w uroczej Norwegii (zdjęcie z natury).
2. Burza w raju (humoreska).

CZĘ5Ć II.
3. Pociąg błyskawiczny .odjeżdża (dramat).
4. Dwie siostrzyczki (humoreska).

CZĘŚĆ III.
5. Bożek ze.nsty (dr»m at w 3 aktach z życia indyj­

skiego anatyka).
6 Atak na Adryanopol (z  natury). 4051

CZĘŚĆ IV.
7. ? ?
8. 7 7
3 prc. T. S. L. —■ —  2 prc. Bursa B r to re g o .

C0L0S5EUM HERMAfeó W Jli®.
Zdi mii wające I T h e  M c. Bans ze swojemi sensacyami 
elektrycznemi A s to r ia  et B ill Jenkins, akt Cowboyów 
amervk. V a n d in o ff, znakomity szybko malarz transparent. 
Rainera  14 T y ro lc zyk ó w . Z ło ta  p od w ią zk a , operetka. 
An Jróe  P e lle t ie i,  wirtuoz i imitator. 6 G etlessy . węgier­
ski zespół damski 10 atrakcyi! i Vitograph. W niedziele i 
święta 2 przedstawienia, o godz. 4-ej i 8-ej. Bilety ^ą wcze­
śniej do nabycie w biurze p. Sokołowskiego, ul. Jagielloń­
ska 5. 4056

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERKA SZYB

Józef Frisdlandor
• - BIURO: SZPITALNA S. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121 

= ~ = — e = —  Telefon Nr. 299.   . - - - —

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553

N a  G w i a z d K ę !! 
* P a r a s o le  i la s K i? damskie i męskie w największym wyborze od  

K 5 do K.uG poleca
specyaluy magazyn w y ­

ła w l f iC d W  robów  skórzanych i przy- 
tw f la f iJ a  borów  do podróży —

L w ó w ,  p l a c  M a r y u c K i  & .
Proszę oglądać bez obowiązku kupna.

I LWÓW 
I Akademicka 14r &
i  &
■, ^  i
a * P~83

,[  0  1

KBAKÓW 
lal. ŷ bUiSH.? 24.

StJSStJSStkSKSKkSSU Saó®
M S ! fensacya 1912

D. R. G. M. Nr. 52C P81

!W I
w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde powinszo­
wanie jcsi szlagierem petnym senzacyi i humoru. Ka- 
zaa, choćby najmniejsza przesyłka, jest dobrze sorto­
wana, każda karta w koprrcie. —  l y ik o  m y m am y 
w yłączną  sp rzed aż, zastępcy w szęd zie  poszuk iw an i. 
10 oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem K 0’75
25 » ,  K f —
50 , , K f ’75

100 . K 3 -
l a  powziątkiem o 40 h. drożej. —  Znaczki pocztowe 

wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 
H ab igh orst & C o  Bochum  w  W  Skrytka pocztow a
] 1Q 'jartt3905

Ces, Król. tiprzywil.

F I L I E  s 
w  K r a k o w i e ,  
v r  C z e r n i o w c a c ł u  j 
w  T a r n o p o l u *

Kapitał akcyjny zo,000.000 kor. 
Rezcrrjy 10,3G0.00£ ioron -»—■*- 
Listy hipoteczne 20S,t 30.000 kor.

£ k s p o z / t u r y : 
w  j  t a n i s ł a w o w i e
w  P o d w o t o c z y i K a c h  
w  N o w o s i e l k y

Kaintor wymiany
BLupuJo i sprzsdaj©  

wszelkie papiery wartośc iowe  i monety
 po najdokładniejszym kuisie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. ------

Zlecenia g ie łdow e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami' i u* 

dzieła wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej

Lokacyi Hopildów .
WszelKie Kupony i wylosowane papiery wartościowe 

wy płaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

B a r ło tn e  p rzeg ląd an ie  im  s t e r t o
losów i innych papierów podiegająoyco trasowaniu.

Ubezpieczenie lo só w
przed strutą z powodu wylosowania.

—  Oddział dessCTjłowy —
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje taKOwe po 4 -/a od sta, wydaje na wkładki
—  K s i H ń e o z s l s J . .  —

Kwoty do 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

jg? iSchowKi depozytowe (Sc f - cieposits) ^  ^
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
—  bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i Kosztowności. —

2014
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i
przez obfite nawożenie 40— 42 prc. solą potasową.
—  Kdnit stassfurcki zawiera 12’4 0 — 15 prc. potasu. —

Cenniki i broszurki 
darmo i op la tn ie .—

I 0 Z 3 F KAPRACH
Lwów, Kościuszki 18.

wykonywa

a ) W DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wązKotorowych. Specyalne wagony kolejo­
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu 
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura­

ków, drzewa i płodów górniczych.
b) W DZIALE MASZYNO WYM:

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma­
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkicn sy­
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i 
peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz­
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla mia^t. i gmin wiej­
skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokomobi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro­
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3535

KARCZOWNIKI patentowane systemu Prof. Malsburga.

*

Pierwszorzędnej

I bardzo tanie
jest OBUWIE

Alfreda Friniila
\ •  
\« SP. KOM.

n a jw ię k s z e  p r z e d s ię b io r s tw o
w  s w o im  ro d za ju  w  c a łe j m o -

£ >  n a r c h i i  J &  J &  J &  
r

W
LW ÓW

ty lK o

Hetmańska 6.
* • ••» « * • •• *

do akwa-

T o i !  t & T o i e -
maliowaniana porcelanie 
drzewie i szkle. Do rys. 

siatkowych, gobelinów, 
i t. p. m alarsk ie  

przybory.

Przybory do wypala­
nia na drzewie, aksa­
micie, Fustanno, Tar- 
so, sztyfty platynowe, 
Farby dla robót tokar­
skich w cynie, miedzi. 
Desećzki do wydala­
nia malowania i drze­
wa do robót tokarskich, 

tarsowych etc.

M e n  I., Gier K H 11. T e g e tM tw e J .

Przybory i uten­
sylia do robót pi- 

' łeczkowych, wyci- 
I nań ze skóry, wy- 
! puisłych rzeźb itp.

3862
P rz y  zam aw ianiu cenników  p ros im y o za­
podanie dz ia łu  żąd anych  m aterya łów

Tapicer-DeKorator
przyjmuje wszelkie roboty ta- 
picerskie, dekoracyjne i tape­
towania w miejscu i na pro- 

wincyi. 5666

Kazimierz HAUSER
Rum attow icza 11.

W1.9 ciągnień  roczn ie  
następne ciągnienie

w  styczniu
1 kwit prem. 3»prc. losu Zakładu Gł. wygrane:

kred. ziem. i. em. K 90.030
1 kwit prem. 4-prc. losu węg. hip. K 70.000
1 los włoski czerwonego krzyża fes. 30.000
1 „  węg. „  ,i K 30.000
1 „  Bazylika K 30 )00
1 ,, serbski tytoniowy fes. 100.000
1 „  Josziw K 30.000
Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, mies. 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
darmo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIhNY

i U ł a m
2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

„FAVORIT
Cena we Lwowie: 1

60 h

Żurnal sezonowy z pcłsKim 
opisem mód na jesień i zimę
zawierający około 1000 modeli, poleca 

wl. Józef Landau, Lwów, Czarnieckiego 4* 
K., z przesyłką 1 K. 40 h. lub 

za pobraniem. 3346

Cstatnl miesiąc!
Sprzedaż okazyjna

towarów mód męskich i damskich

m m  „Im peria l"
Lwów, plac MaryncKi 3. 

P ro s z ę  o g lą d a ć  b e z  o b o w ią z k u  K u ­
pna. — B a je c z n ie  ta n io .

BAJECZNIE TANIO.

tM V  ; • I r n v  w

C z c ig o d n a  g o s p o d y n i!
proszę kupować wyłącznie

s  d i a d A l  s
paloną Kawą

która jest najlepszą na świecie, 
nie traci nigdy swej siły, sma­
ku i zapachu. Prawdziwa tylko 
w zamkniętych paczkach z tą 

marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwarto­
ściowymi naśiadownictwami. Do 
każdych 2 k io da-mo garnuszek 
reklamowy. Generalny zas ępca 
na Galicyę: Lamm & Co, Lwów. 
Diadal kawa palona '/» kg. K 1 '25 
Diadal salon. pal. V  kg K ' '35 

< Elitę Diadal palona \U kg. K 1'50 
D.ada! kawa palona znosi wskutek swej wydatności 
podwójnie *yle domieszek, jak każda inna kawa, jest 
zatem najtańsza. —  Do nabycia we wszystkich skle- 
pach>jtorzenn^ch;̂ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ _ _ ^ ^ 4 J 4 9
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